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Ulgi należytościowe. 

Lwów 23 sierpnia. 

Telegram doniósł? nam, że wydanem zo- 
stalo na podstawie $. 14 rozporządzenie cesar- 
skie w sprawie ulg należytościowych przy prze- 
noszeniu własności. Rozporządzenie to czyni za- 
dość od dawna już wyrażanym i kilkakrotnie 
od szeregu lat ponawianym życzeniom Kola 
polskiego; ulgi należytościowe, zaprowadzone 
tem rozporządzeniem, urzeczywistniają jeden 
z ważniejszych postulatów kraju i uwalniają cd 
wielkiego ciężaru fiskalnego kola włościańskie. 

Dotychczasowe przepisy o należytościach 
od przenoszenia nieruchomości ciążyły ołowiem 
szczególnie na stanie włościańskim i to nietylko 
z powodu wysokich stosunkowo należytości, ale 
i przedewszysikiem z powodu niejasności, która 
niejedną już spowodowała krzywdę. Wprawdzie 
popierana żywo przez Koło polskie nowela 
z dnia 31 marca 1890 roku przyniosła już pe- 
wne ulgi, ale dobrodziejstwa tej noweli ogra- 
niczają sią tylko do nieruchomości najmniejszej 
kategorji. 

Obecne rozporządzenie cesarskie przynosi 
przedewszystkiem wielkie uproszczenie w wy- 
miarze należytości. 

Paragraf 1 ustanawia trzy grupy należy- 
tości, a to: 1. przeniesienie własności między 
rodzicami, dziećmi i małżonkami; 2. przeniesie- 
nia z powodu śmierci i przeniesienia pomiędzy 
żyjącymi tytułem darowizny; i 3 przeniesienia 
przez sprzedaż pomiędzy osobami, nieobjętemi 
grupą pierwszą. 

W pierwszej grupie stopa należytościowa 
wynosi jeden procent aż do wartości przedmio- 
tu 30.000 koron, a 13/4 procent powyżej tej 
wartości. W drugiej grupie wynosi stopa 17/, 
procent przy wartości do 20.000 koron, 2 zaś 
procent powyżej tej wartości. 

Dotąd przy tego vodzaju przenoszeniach 
ob'iczano 1'/, procent z 25-procentowym do- 
datkiem, razem zatem 1875 procent. Ale ta 
stopa odnosiła się tylko do nieobciążonej war- 
tości objektu, kiedy wartość, hipotecznie obcią- 
żona, podlegała opłacie 4 375 procent. 

Dla trzeciej grupy wreszcie ustanawia roz- 
porządzenie cesarskie następujące stopy należy- 
tościowe: przy wartości do 10 000 koron 3 pro- 
cent, nad 10.000 do 40.000 koron 33/, procent, 
nad 40.000 koron 4 procent. Najwyższa, 4 pro- 
centowa stopa, jest zawsze jeszcze o */, procent 
niższą od obecnej stopy normalnej, która wraz 
z Zb-procentowym dodatkiem wynosi 4 375%. 

Nadto ustanawia rozporządzenie cesarskie 
jeszcze inne, bardzo znaczne ulgi przy przeno- 
szeniu własności włościańskiej. 

Według paragrafu 2 uwolnione są zupełnie 
od należytości przenośnej budynki używane przez 
właściciela albo realności rolnicze przez właści- 
ciela obrabiane, wartości poniżej 5000 koron, 
przy przenoszeniu pomiędzy rodzicami, dziećmi, 
małżonkami i t. d. Przy wartości parcel 5000 
aż do 10.000 koron podlegają takie realności 
opłacie '/, procentowej. Nadto przy przenosze- 
niach podobnych realności na krewnych w linji 
bocznej lub pomiędzy osobami obcemi, obliczać 
się będzie przy wartości do 5000 koron połowę, 
zaś do 10 000 koron */, wedlug zwyczajnej nor- 
my przypadającej należytości — o ile i nowy 
nabywca sam je zamieszkiwać, względnie upra- 
wiać będzie. 

Nadto ustanawia rozporządzenie inne jeszcze 
wcale znaczne ulgi, jak n. p. zniesienie należy- 
tości od ruchomości za przenoszenie służebności 
w rodzaju dożywoci, jednorazowe tylko oblicza- 
nie należytości, jeśli realność w ciągu dwóch 
lat w drodze spadku przeniesioną zostaje i t. d. 

Szczególnie blogiem w skutkach będzie po- 
stanowienie, że na przyszłość przy obejmowaniu 
spadków przez jednego z pomiędzy kilku kon- 
kurujących spadkobierców, zniesioną zostanie 
utrzymywana dotychczas fikcja istnienia rozma- 
itych odrębnych interesów prawnych, a podobne 
objęcie spadku traktowanem będzie, jako zwy- 
kłe nabycie własności w drodze spadkowej. 

Rząd oblicza ubytek dochodów tylko przy 
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MAGNAT. 


(Ciąg dalszy). 

— Co bylo pana, to i będzie. 

— Wszystko, zawsze? 

— Zawsze, najlepsze. Dosyć tego walca. 
Tańcz pan ze wszystkiemi, nie zwracaj uwagi. 

— Quelle corvée! — wyrzucil z siebie 
wściekle. 

— Jednak ja ją spełniam. Pierwszy kon- 
tredans pański, proszę nie zapomnieć. 

Wysunęła się z jego rąk. On posluszny, 
zaangażował pierwszą lepszą damę i tańczył da- 
lej, aż dopóki wodzirej nie dal muzyce sygnalu. 

Wtedy się rozejrzał i nie widząc w sali 
hrabianki, wyszedl do gabinetu, niezdolny do 
rozmowy i nwagi. 

W gabinecie pelno było gruchających par, 
szmeru rozmów, szelestu balowych sukien, u- 
rywanych śmiechów. Perfamy i kwiaty tworzy- 
ly rozmarzającą atmosferę, nikt na niego nie 
uważał. 


JI 


przenoszeniach w linji prostej na przeszło dwa 
miljony złr., a przy przenoszeniach bezpłatnych 
poza linję prostą, na przeszło ćwierć miljona. 

Znaczny ubytek stara się rozporządzenie 
skompensować w sposób ze stanowiska skarbo- 
wo: politycznego, zarówno, jak ze stanowiska s0- 
cjalno-politycznego, najzupełniej usprawiedliwio- 
ny. W pierwszej linji usunięty zostanie tak 
zwany opust należytościowy, polegający aa tem, 
że przy przenoszeniu nieruchomości obliczano 
należytość, niższą w stosunku do czasu, jaki 
upłynął od ostatniego przeniesienia. Przez to 
postazowienie skarb państwa rezygnował z do- 
chodu właśnie tam, gdzie ten dozhód najspra- 
wiedliwiej mu się należał, to jest przy speku- 
lacyjnem przenoszeniu wiejskich i miejskich re- 
alności. Dalsze postanowienie dąży do ostrzej- 
szego przestrzegania, by tak ruchome, jak i nie- 
ruchome spadki nie usuwały się od należytości 
przenośnej, mając na względzie, że dotychczas 
właśnie ekonomicznie najsilniejsi nabywcy naj- 
latwiej od uiszczenia należytości się usuwali. 
Rozumie się, że najlatwiej usuwała się od tego 
obowiązku własność ruchoma, aniżeli pod jawną 
kontrolą zostająca własność nieruchoma. 

Kraj nasz, a szczególnie włościanie, z naj- 
większą wdzięcznością przyjmą to rozporząńdze- 
nie, które z laski obstrukcji, jako ustawa kon- 
stytucyjnie uchwalona, do skutku dojść nie moglo. 


„Prawo obstrukcji”. 


Ob:trukcja w parlamencie wiedeńskim, wy- 
prawiając swe orgje, powoluje się wciąż na swą 
ustawowość, na swe prawa, poręczone regula- 
minem izbowym, „ustawą niensruszalną*, do któ- 
rej obalenia trzeba według zdania menerów ob- 
strukcji dwie trzecie części glisów, co w daaych 
stosunkach jest niemożsbnem do osiągnięcia. 
Tymczasem jeden z prawników wiedeńskich, ad- 
wokat dr. Ełbogen, zajął się zbadaniem tej kwe- 
stji i przyszedl w prosty i jasny sposób do kon- 
kluzji, że to prawo już dawno zgasło. W arty- 
kule zatytułowanym : Das Recht der Obstruction", 
a zamieszczonym w Sonn- und Montags- Zeitung 
przeditzwia on rzecz eiencjonalnie tak: „Fiegu- 
lamin austrjackiej izby poselskiej składa się z 
dwóch części: usławy państwowej co do regu- 
laminu rady państwa z 12 maja 1873 i wla- 
ściwego regulaminu. Owa ustawa, składająca się 
z 18 paragrafów, jest tak zwaną „ramową ust- 
wą" (Rahmengesets); ustanawia ona w kilku 
ogólnych zdaniach podstawy, o które ma się 
opierać każdy przyszly regulamin. Paragraf 17 
tej ustawy nakazuje: „Postanowienia tej ustawy 
bają być wcielone do regulaminu każdej izby 
rady państwa*. O szczególowych postanowie- 
niach co do wniosków, głosowań, stawiania py- 
tań i podobnych rzeczy, właściwego arsenalu 
wojennej sztuki obslrukcji, nie zawiera ustawa 
ani jednego słowa. Gdyby obok tej ustawy nie 
istniał osobny regulamin, nie mogłaby obstruk- 
cja żyć ani godziny“. 

Autor artykułu zapytuje dalej; Czemże jest 
ten regulamin? 

Oto nie jest on żadną ustawą, lecz tylko 
prostą uchwałą, powziętłą w marcu 1875 roku, 
prostą większością głosów przez izbę poselską. 
Jak dlugo jest uchwała taka izby ważna? Od- 
powiedź: Tak dlugo, jak dlugo trwa sesja, 
w której uchwałę powzięto. Zamknięcie bowiam 
sesji parlamentarnej oznacza formalne urwanie 
wszystkich prac, a to tak, iż żadna pozostałość 
nie zatrzymuje mocy wstecz działającej, któraby 
tworzyła rodzaj nici, nawiązującej jednę sesję 
z drugą. Każda nowozbierająca się rada pań- 
stwa znajduje bezwarunkową formalną wolność 
dla swych obrad. 

Zatem, kiedy skończyła się prawomocność 
obecnego regulaminu? Z końcem ówczesnej se- 
sji parlamentarnej, więc zgasła już przed laty 
24 i odtąd istnieje tylko per nefas. Tak trakto- 
wali Niemcy sami sprawę regulaminu w r. 1873, 
t. j, sprawę poprzedniego regulaminu izby, za- 
prowadzając bez żadnego znoszenia regulaminu 
poprzedniego nowy prostą uchwalą większości, 
uważając slusznie stąry regulamin, jako z zam- 
knięciem sesji za zgasly tpso facto. 


Poszedł dalej i znalazł się w buduarze pa- 
ni Kalinowskiej, także pełnym ludzi i szeptów. 
W tej chwili Gizella ukazała się wdrzwiach dal- 
szych i zawołała swobodnie: 

— Przysłali pana po kotyljonowe przybo- 
ry. Dobrze, zabierz je pan, tu leżą! 

I usunęła się; wszedł do jej saloniku, o- 
świetlonego jedną tylko purpurową lampą. Nie 
bylo tu nikogo, na stolika za wysokim ekranem 
leżały stosy fraszek jaskrawych. 

— Bierz pan! 
dźwięku. 

A on ją ramionami do siebie przygarnął 
i gorejącemi usty calował. Ręce Gizelli splotly 
się na jego szyi i trwała dluga cisza. 

Wreszcie ona usunęła go, jakby z żalem 
i rzekła głucho: 


— szepnęła prawie bez 


— Idź-że, zostaw mi trochę przytomności 
na resztę balu. 

— Poco być przytomnym, kiedyśmy szczę- 
śliwi! — odparł. 

— Ażeby nimi pozostać. Tu es fou! Tylu 
ludzi! Zabieraj te ordery iwynoś się! Au revoir. 

Przychylila się, musnęła ustami po czole i 
dłonią zakryla mu oczy. 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano 


Z powyższego wynika, że tak samo obecny 
regulamin może nowym regulaminem być za- 
stąpiony na podstawie uchwały, powziętej pro- 
stą większością głosów, jak właśnie poucza ana- 
łogja z r. 1873. O zasiedzeniu bezprawia lub 
o jakiemś prawie zwyczajowem, oczywiście i 
mowy być nie może, 

Sprawa regulaminu postawiona zostala, 
dzięki drowi Ełbogenowi, prosto i jasno. Re- 
szta nie należy do uiego. 


Nowy protest w sprawie Anlandzkiej. 


Moskowskija Wiedomosti umieściły za hel- 
singforskim Aftenposten następujący nowy adres 
finlandzki, opublikowany p. t. Resumé prasy o Fin- 
landji : 

„Zamach na zasadnicze prawa Finlandji znany 
jest całemu światu, Zwróciła nań uwagę prasa wszyst- 
kich krajów i narodów. Prasa finlandzka, rzeczniczka 
powszechnej opinii, ucierpiała na tem najwięcej. Cen- 
zura Finlandji jest nieslychanie ostra, a mimo to 
rząd nie zadowolił się nią tam, gdzie chodziło o 
opinję prasy o naruszaniu zagwarantowanych przez 
wszystkich monarchów praw i przywilejów Finlandji. 
Temu też należy przypisać, że cenzurowane przed 
drukiem gazety uległy konfiskacie prawie bez wyją- 
tku, ale już po skończonym nakładzie. Pierwszą, która 
padła ofiarą tego dziwnego systemu, była jedna pro- 
wincjonalna gazeta. Po niej przyszła kolej na dwie 
gazety stołeczne: Nya Pressen i Aftenposten, w 
końcu zaś ten sam los podzieliły także organy pro- 
wincjonałne: Waborgsbladet, Pohjolainem, Wasa 
Nygeter, Tammerfors Uygeter, Katka Nygeter i 
Kaminan Sanomat. Ten przeciwko nam skierowa- 
ny teroryzm obudził w kraju i tak już bardzo wzbu- 
rzonym, ogromne riezadowolenie, Uważamy też za 
stosowne o tych faktach uwiadomić naszych wszyst- 
kich kolegów z wszystkich krajów, aby się naocznie 
przekonali, że istnieją jeszcze kraje, gdzie zrobiono 
wszystko, aby utrzymać się na poziomie współcze- 
snej kultury, ale gdzie najelementarniejsze prawo 
wolności poglądów i bardzo umiarkowanego wypo- 
wiadania myśli, zupełne jest niezzane, 

Lipiec, 1899 r.* 

Adres ten podpisało 130 dziennikarzy, z tego 
30 Francuzów, 20 austriackich dziennikarzy, 16 
Włochów, 13 Belgów, 12 Auglików, 12 Węgrów 
iw. i. 


Morderstwo w Sudanie. 


Paryż 21 sierpnia. 

W początkach roku bieżącego wysłało francu- 
skie ministerstwo wojny ekspedycję wojskową do 
Sudanu pod wodzą kapitanów  Coulata i Chanoine. 
Wskutek uieprawidłowości, iakich się ta ekspedycja 
dopuściła, otrzymał podpułkownik Klobb polecenie 
objęcia komendy nad ekspedycją i odprowadzenia 
Gouleta i CGhanoine'a do Murte, gdzie miało być 
przeprowadzone śledztwo. Klobbowi towarzyszył po: 
rucznik Meunier i oddział żołnierzy kra'owców. 
Spotkali eispedycję, a gdy Klobb zawiadomił Cou- 
leta 6 rozkazie, jaki otrzymał, odparł ten, iż jeżeli 
obsta e przy wykonaniu rozkazu, może się uważać 
za nieżyjącego, 

Wykonanie tej grożby nie było dalekiem. Gdy 
Klobb i Meunier zbliżyli się do ekspedycji ze swym 
oddziałem, kazał kapitan Coulet swym ludziom na- 
bić broń i być gotowymi do sttzału, o czem jedno: 
cześnie ostrzegł Klobba i Meuniera. Klobb odparł: 

— Ja nie każę nabijać, strzelaj pau, jeżeli 
masz odwagę! — i ruszył naprzód, 

Coulet zakomenderował „ognia!“ 
padł zsbity wraz z kilku Żołaierzarai. Klobb otrzy- 
mal kulę w nogę, mimo to jednak szedł dalej po 
to tylko, aby otrzymać drugą kulę i zginąć. 

Wiadomość o tem morderstwie przyniósł jeden 
z Sudańczyków do Shy. 

Prócz kapitanów Couleta i Chanoine'a znajdo- 
wało się jeszcze w ekspedycji dwóch oficerów, le- 
karz wojskowy i dwóch niższych urzędników fran- 
cuskich.' 

Cała ta przerażająca sprawa budzi we Francji 
bolesną sensację. Zauważyć należy, iż kapitan C:a- 
noine jest synem b. ministra wojny jen:rała Cha- 
noine. Pomiędzy ojcem a synem panowały bardzo 
poważne różnice zdań, zanim jeszcze ten ostatni 


i Meunier 
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Biere Redakcji „Dziennika Polskiego", plac Marjacki 


udał się do Afryki. Coulst był już dawniej oskarża- 
ny o branie udziału w różnych gwaltach i nad- 
użyciach. 

Z dzienników tutejszych jeden jedyny Temps 
stara się zbrodnię tę wyttómaczyć „szalem pod- 
zwrotnikowym*, dla Francuzów szczególne niebe<- 
piecznym i wskazuje przytem na znane zajścia w Ka- 
merunie. 

Dotychczas brak wszelkich bliższych szczegółów. 


, Z. 
LJ a 
Z targów pieniężnych. 
Wledeń 22 sierpnia. 

(fr.) Drobna na pozór okoliczność, że zarząd 
francuskiej kolei zachodniej zamówił dziesięć loko- 
motyw w austrjackiej fabryce w Wiener-Neustadt, 
zelektryzowała sfery giełdowe. Wskazuje ona bowiem 
na to że jakkolwiek Austrja we wszystkich prawie 
donioślejszych kwestjsch ekonomicznych maszeruje 
dopiero w ostatnich szeregach, wszelako już zbliża 
się chwila, w której i ona mimowolnie porwana zo- 
stanie ogólnym prądem forsownego popierania prze- 
mysłu, że więc stoimy u progu ważnej ery zaklada- 
nia nowych fabryk, powiększania już istniejących, 
przemiany prywatnych przedsiębiorstw w towarzystwa 
akcyjne, i t. p. Nietylko bowiem sama dla siebie 
potrzebuje Austrja większego przemysłu, ale inne 
państwa zaczynają potrzebować przemysłu austrjackie- 
go jake czynnika pomocniczego. Zanim bowiem za- 
rząd kolei zachodniej we Francji zwrócił się ze swym 
obstalunkiem do Wiener-Neustadt, obszedł wszystkie 
wielkie fabryki w Europie i ofiarował bardzo wyso- 
kie ceny, byle mu tylko na jesień dostarczono kilku- 
dziesięciu lokomotyw, których potrzebuje koniecznie 
wobec tego, że frekwencja podróżnych w jesieni 
się zwiększa, a także przygotowania do przyszłoro- 
cznej wystawy paryskiej wymagają powiększenia ta- 
boru kolejowego. Żadna fabryka nie chciała przyjąć 
tego zamówienia, bo wszystkie tak zawalone są pra- 
cą, że nie na jesień, ale ani na wiosnę nie byłyby 
w stanie wykonać tego nowego obstalunku. Dopiero 
fabryka w Wiener-Neustadt podjęła się dostarczyć, 
ale tylko dziesięć lokomotyw na umówiony termin. 
Podobnych zamówień z zagranicy mogłyby dziś fa- 
bryki austrjackie otrzymać bardzo dużo, gdyby urzą- 
dzone były na większe rozmiary, ale i ich warsztaty 
gą przepełnione. Ergo — trzeba zakładać nowe i 
powiększać stare fabryki i wkładać w to nowe mi- 
ljony, które przyniosą suty procent. Takie hasło za” 
czyna dziś rozbrzmiewać i w Austrji, a że kapitali- 
ści chętnie pójdą za niema, to nie ulega wątpliwości. 
Pieniądze pójdą w krej, ludaość powinna mieć za- 
robek, — z drugiej strony jednak i spekułacja giel- 
dowa będzie bujać i niejedną zapewne ofiarę pochło- 
nie. Jak zaś wobec tego ułoży się stopa procento- 
wa, na którym punkcie zatrzyma się, to na razie 
przewidzieć się nie da. Próbowano już nieraz stwo- 
rzyć pewne reguły dla fluktuacji stopy procentowej, 
ale zawsze rzeczywistość obalała wszelkie teoretyczne 
obliczenia, gdyż nigdy nie da się z góry obliczyć 
stosunek podaży pieniędzy de popytu o nie. Jest 
pod tym względem pewne podobieństwo między 
fluktuacją ceny pieniędzy, a fiuktuacją cen zbożo- 
wych, które nieraz zawodzą pozornie najprawdopo- 
dobniejsze kombinacje, oparte na datach o produkcji 
i na konsumcji i na widzialnych zapasach. 

Zdarzają się czasami okresy tak długo trwającej 
depresji ceny pieniędzy, że teoretycy stawiają aksjo- 
mat, iż przeciętna stopa procentowa w tym lub 
owym stisunku obniżać się będzie. Taki okres wła- 
śnie przebyliśmy niedawno. Przez lat pięć bez przer- 
wy stopa procentowa stale obniżała się i dopiero 
przed rokiem nastal zwrot pod tym względem, zra- 
zu powolny, który jednak staje się coraz silniejszym. 
Gdziekolwiek rzucimy okiem, wszędzie pieniądz dro- 
Żeje, bo wszędzie zapotrzebowanie gotówki się zwię* 
ksza. Jak długo potrwa jeszcze teu okres, to nie- 
wiadomo, wszelako to nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości, że dale y jeszcze jesteśmy od jego końca. 
Rozumie się samo przez się, że wiecznie nie będzie 
on trwał, gdyż ostatecznie i rozwój przemysłu m» 
swoje granice i dochody z kapitałów dziś w przed- 
siębiorstwach przemysłowych lokowanych prędzej lub 
później będą znów lokowane w papierach przyaoszą- 
cych stały dochód. 

Z Berlina donoszą, że odrzucenie przez sejm 
pruski ustawy o budowie kanałów jest prawdziwą 
klęską dla liczaych fabryk cementu w Niemczech, 
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które licząc na to, że wola cesarza w tej sprawie 
weźmie górę, urządziły na wielką skalę swe zakła- 
dy. Podobno rząd pruski w dosyć eryginalny spo- 
sób chce zemścić się na sejmie za jego niesubordy- 
nację, a mianowicie wnieść ustawę, która nałoży na 
ludność taki sam mniej więcej ciężar jaki pociągnęłaby 
za sobą budowa kanału między Renem a Łabą. „Nie 
chcecie dróg wodnych, będziecie mieli nowe lądo- 
we? — tak podobno nakazał cesarz i niebawem 
wniesione zostanie przedłożenie o budowie calej sie- 
ci nowych kolei żelaznych w Prusiech kosztem 300 
miljonów marek. Dla kopałń i hut żelaza otwiera 
się więc nowe żniwo. 

Okres bankructw finansowych w Rosji jeszcze 
nie zamknięty. W tym tygodniu zawiesił swe wy- 
płaty jeden z największych finansistów i przedsię- 
biorców kolejowych w Rosji Mamontow. 


Z miejsc kąpielowych. 


Truskawiec 21 sierpnia, 
(Wygląd Truskawca. — „Dobrodsiałość* ką- 
pieli. — Scesja Bydowinów. — Natłok gości. — 
Kw'acjusse dostojni i miedostojni. — Róśdne de- 
fekty. — Na deptaku i pray saródle. — Trójka 
sarseądu — Dyrektor Wssędobylski. — Jak się 
bawimy. — Piknik, owacje, koncert 1 wieczorki). 

I. Serony kąpielowe mają się ku końcowi. 
Wlaśnie to dobrze. Pisząc o Truskawcu można mu 
obecnie oddać sprawiedliwość ze stanowiska dobrze 
zaslużonej przeszłości. „Uzdrowisko“ to, bezsprzecznie 
jedno z najsympatyczniejszych w Galicji, pociąga przy- 
jezdnego już na pierwszy rzut oka swym wyglądem. 
Z powierzchowności już bowiem Truskawiec jest 
mocno oryginalnym. Same kontrasty, a przytem ja- 
ka rozmaitość. Mnóstwo wzniesień — pagórków — 
kręconych dróg i drożynek, a wszystko to na tle 
ogromnej masy drzew i trawników. Obok najwspa 
nialszej willi — chałupa poszyta słomą, obok po: 
mysłowego żelsznego parkanu żeisznego ze złoconymi 
kolcami — taki sobie gospodarski nasz płot zwy- 
czajny, wreszcie obok drogi „gracowanej* i mającej 
pretensją do deptaku —  najprymitywniejsza droga 
zabłocona, żywcem nadająca się do illustracji: 
„ldylli w Kulikowie*. Kto jest nieprzyjacielem cyr- 
kla, a lubi wszelkie „improraptu* ten ma tu praw- 
dziwą rozkosz... optyczną. 

Taki byłby rysopis zewnętrzny Truskawca. Co 
się zaś jego wewnętrznych zalet tyczy — a mówi: 
my o kąpielach — to Truskawiec należy do miejsc 
najbardziej pod tym względem błogosławionych pod 
słońcem... galicyjskiem i może tylko słusznie x po- 
wodu tego mieć żal do niebios, że go zamknęły 
w obrębie granic królestwa Galicji i Lodomerji; w 
przeciwnym razie bowiem nieustraszoną robiłby kon- 
kurencję Karlsbadom, Marienbadom i innym takim 
„badom*. 

Zresztą Świadczy o tem maly, ale charaktery- 
styczny szczegół. Jest tu wspaniała porcja żydów. 
C- wprawdzie nie mieszkają po większej części w 
Zakładzie, ale za to kąpieli leczniczych używają po 
uszy. A przecie sprytny sya Izraela umie wyszperać 
zawsze wszystko, co najlepsze. Poniewał jednak usta- 
wicznie oblęgali wszystkie kabiny zakładowe, więc 
zarząd bardzo sprytnie sobie z nimi poradził. Oto 
zbudował w przyzwoitej odległości kąpiele III klasy 
i tam ich — jak może najwięcej — pakuje. Ta- 
ka przymusowa secesja żydów przyjmowana jest 
przez tutejsze chrześcjaństwo z zapałem, „nasi najser- 
deczniejsi* zaś nic sobie nie robiąc z tego, chwalą 
(znowu sobie) „dobrodziałość wody*, czy to przy 
źródle czy w wannie w najlepsze. 

A byloż tu ubiegłego zesonu w Truskawcu go- 
ści moc.. aż strach pomyśleć!... Przepisy o zbytniem 
nagromadzaniu ludaości w jednem miejscu powin- 
neby były stanowczo tu i ówdzie być zastosowane- 
mi. Na tem tle możnaby napisać cały szereg legend 
zupełnie prawdopodobnych i jak najprawdziwszych 
epopei. Nieraz gość przybyły z pakunkami, jeśli się 
niezbyt fortunnie zaasekurowal co do pomieszczenia 
swego jestestwa, mógł i dzień cały oczekiwać, zanim 
mu się udało gdzieś swą cielesną powłokę zaintro- 
mittować. A ileż to osób musiało z tego powodu 
odjechać z niczem, niby od kasy teatralnej, gdy ją- 
kąś sensacyjną dają premierę. Jak sięga pamięć ua 
ka nikt nie pamiętał tu takiego naplywu kuracjuszów. 
lstna powódź nb. dobrze się rentująca zarządowi za- 
kładu. Przytem wśród przybylych ile błękitnej krwi... 


— Zgaś je, bo nas zdradzą! — dodała z 
uśmiechem, 


Kiedy nad ranem bal się skończył, Ale- 
ksander jeden z ostatnich przyszedł do gabinetu 
Adama, przebrał się i, nie myśląc nawet o śnie, 
rzucił się na fotel, aby żyć dalej wspomnieniem 
szczęśliwości bezmiernej. 

Siedział tak rozmarzony, 
przechodząc myślą wrażenia 
wszedl Adam. 

— Nie śpisz! To dobrze. Nie mieliśmy 
czasu trzech słów do siebie powiedzieć, a þar- 
dzo ciekawy jestem, co myślisz o moim liście. 

— Jakim liście ? 

— No, ostatnim, com wysłał przed ty- 
godniem. 

— Wcealem go nie otrzymal. Bylem ciągle 
poza domem. 

— Tiens, więc ci muszę znowu wszystko 
da capo opowiedzieć. Wyobraź sobie, żenię się! 

— Serdecznie winszuję. Zawszem cię na- 
mawiał. No i któraż zdobyła twe sportowe 
serce? 

Adam wyglądal nie swój, zacząć bylo la- 
twiej, niż skończyć. 


bogom rówuy, 
rozkoszne, gdy 


— Wiesz, ja sam dotąd nie oprzytomnia- 
łem. To bylo coś tak niespodziewaaego, nagle- 
go, że dalibóg, gdyby nie dotykalae dowody, 
myślałbym, że śnię. Tyle lat byłem ślepy i nie- 
domyślny, że Gizella mnie kocha, aż mi ona 
sama otworzyła oczy. 

Odetchnął Adam, ale nie śmiał spojrzeć 
na kuzyna i prędko mówił dalej, chodząc po 
pokoju: 

— Wszystko wtedy zrozumiałem ; jej cią- 
gle odrzucanie najlepszych partyj, częste roz- 
draźnienia i fantazje i różne z nią rozmowy. 
Strasznie bylem głupi. No, teraz minęło i do- 
szliśmy do porozumienia. Jeszcze zaręczyny nie 
ogłoszone, ale matka już wie i ja wygralem 
wielki los. W karnawale ślub. Nie prawda, że 
to niespodzianka ? 

— Więc hrabianka sama ci się oświadczyła? 
— spytał Aleksander zachrypłym głosem. Musiał 
się przeziębić po tańcach. 

— Bylo to tak. Matka na nią kiedyś na- 
padła, że o epinję nie dba, Że się bawi z każ- 
dym, że się naraża na plotki — zwykły temat 
gderania. Wtedy ona przyszła tutaj do mego 
gabinetu i powiada, że raz chce koniec zrobić, 
że jej to życie obrzydlo, żem przecie powinien 


się domyślić, na kogo czeka i kogo pragnie; 
no i zrozumiałem. Mówię ci, od tej chwili je- 
stem bezustannie pijany. 

— I napisałeś do mnie pod pierwszem 
wrażeniem ? 

— Tak. Bo widzisz, po pierwsze, należało 
ci się to, jako najbliższemu krewnemu, a po 
drugie, czuję przez skórę, żeś mi prawdziwie 
brat i życzliwy przyjaciel. Musiałem ci mojem 
szczęściem się pochwalić | 

— I hrabianka o tem wiedziała ? 

— A jakże. Powiadam: nie wytrzymam, 
napiszę do Aleksandra; a ona odparła: napisz, 
że go pasuję na najbliższego domownika! 

Aleksander zerwał się z miejsca. Tego było 
zanadto. Więc wiedziała o wyprawieniu listu, 
byla pewna, że go odebrał, gdy przed paru go- 
dzinami w zimowym ogrodzie.... 

Zaehwiał się i ręką oczy zakrył. 

— (o ci? — spytal Adam. — Pewnie cię 
leb boli. No, a ja ci tu baję. Już idę. Kładź 
się spać. 

l wyszedł, wołając lokaja, czy kąpiel go- 
towa. 


(Ciąg dalszy nasiąpi). 


DZIENNIK POLSKI z dnia 24 sierpnia 1899 r. 


Dość powiedzieć ks. Adamowie i Pawłowie Sapiecho- 
wie, hr. Żółtowscy, hr. Mierzejewscy, hr. Stanisla- 
wowa Tarnowska, hr. Mołodecki i t. d. W ogóle 
gości w Truskawcu tak dużo, iż pomimo zbudowanych 
świeżo pięciu will i dziesięć jeszcze takich byłoby się 
przydało. Ostatni ten szczegół, tyczący się tak sym- 
patycznego dla uzdrowiska] przeludnienia, nasuwa 
mnóstwo dodatnich dla tutejszych wód refleksji, ale 
że są one ogromnie zrozumiałe, więc nie trudzimy 
się ich wyliczaniem. (w.) 


a a 
Listy z kraju. 

Żywiec 10 sierpnia. (Sokół w Żywcu). Idea 
hasla sokolego „mens sana in corpore Sano" co- 
raz szerszym kręgiem epasuje nasze spoleczeństwo. 
Dowodem tego powstawanie coraz to nowszych gniazd 
sokolich, oraz rozkszewianie się już istniejących przez 
stawianie własnych gmachów. Szczególniejszą żywo- 
tność okazują zwłaszcza gniazda kresowe, które z nad- 
zwyczajną energją i przy olbrzymich wysiłkach lu- 
dzi dobrej woli, walczą z nieprzychylnymi prądami 
zakusów moskiewskich na wschodzie, a germańskich 
ma zachodzie ı zdobywają coraz to silniejszą podsta- 
wę bytu sekolej idei. 

Sokół w Żywcu postanowił dążyć wszelkiemi si- 
łami do postawienia własnej sali do ćwiczeń i w tym 
celu, dzięki energji swego przezacnego prezesa dru- 
ha Jana Barańskiego i kilku innych druhów, urzą- 
dził w niedzielę dnia 6 b. m. wielki festyn w par- 
ku aroyksiążęcym. Niemcy żywieccy atoli widocznie 
upatrzyli w tej uroczystości sokolej jakiś zamach na 
ich pangermańską propagandę, bo dając wyraz swe- 
mu oburzeniu, świecili na tym festynie wspaniale 
swoją nieobecnością. Za to mieszczaństwo nasze, 
aczkolwiek drżące ustawicznie pomiędzy porywami 
serca polskiego, a względami na questio vivendi za- 
wisłej olbszymio od panów Culiwrtrógerów, licznie 
uczestniczyło w wspólnej zabawie, — a klasa urzę- 
dnicza zamanifestowała wyraźnie swą solidarność so- 
kolą i pomna wezwania wieszcza „Hej ramię do ra- 
mienia! stawiła się w komplecie, nie pozostawiając 
w domu nawet dzieci ani starców. 

Z zamiejscowych gości zwracała na siebie po- 
wszęchną uwagę delegacja Sokoła krakowskiego, która 
wzięła udział w tej uroczystości w poważnej liczbie 
25 druhów pod przewodnictwem uwego dzielnego i 
szanownego naczelnika, a wspanialemi ćwiczeniami 
budziła podziw u wszystkich uczestników zabawy. 
Natomiast z żalem zauważyć należy, że sąsiednie 
gniazda pomime serdecznych zaprosin, zupełnie się 
mie poczuły w obowiązku jawienia się na tym fe- 
stynie. 

Po godzinie 9 wieczorem rozpoczęły się tany, 
w umyślnie na ten cel przygotowanej sali, a jak się 
tam bawiono, to najlepszy dowód chyba w tem, że 
do kadryla stanęło 70 par, a zakończono tany sta- 
ropolskim, białym mazurem o godzinie 7 rano. 

Ale bo też młodzież była formalnie oczarowaną 
przez przepiękne Żywieczanki, które w pląsach ra- 
czej do żywych kwiatów falą zefiru poruszanych nie 
do ziemskich tanecznic były podobne ! 

Nakoniec nadmienić tu jeszcze wypada, że je- 
żeli zabawa ta powiodła się tak znakomicie zarówno 
pod względem fiaansowym jak i moralnym (o pierw- 
szym świadczy czysty dochód w kwocie około 500 
zł. na budowę własnej sali, o drugim zaś najmilsze 
wspomnienie, jakie uczestnicy na bardzo długo za- 
chowają w swej pamięci) zawdzięczać to należy za- 
rówmo czcigodnemu prezesowi naszego „Sokoła“, 
nadinżynierowi p. Janowi Barańskiemu, który z praw- 
dziwem poświęceniem dla wzniosłej idei sokolstwa 
polskiego nie szczędził swej pracy i trudów, jakoteż 
państwu Kukurewiczom i zacnemu  naczelnikowi 
Sokoła maszego druhowi Newotarskiemu, tudzież 
dzielnej krakowskiej drużynie gokolej, którzy wszyscy 
niepomiernie przyslużyli się sprawie budowy własne- 
go gmachu „Sokoła w Żywcu". 


Gospodarka bar. Popperów. 


HI. Dla tej całej dziczy, nie istnieje prawie 
żaden hamulec; jest wprawdzie kościół i cerkiew w 
Wełdzirzn, atoli na nabożeństwie z tej kategorji lu- 
dzi nikt nie bywa, za to szynki wszystkie nabite 
opojami, a najgęściej na Wygodzie. Rzecz nawet 
dziwna i wielce churakterystyczna, że socjaliści nasi 
tak skwapliwie przeprowadzający organizację w wiel- 
kich ogniskach przemysłu, będących w rękach chrze- 
ścjańskich, jakoś dziwnym zbiegiem okoliczności nie 
raczyli zwrócić uwagi na zręby wełdzirskie. Co prawda, 
organizacja taku, uświadamiająca bądź co bądź choć 
w części robotnika, choćby latami w lesie pracują- 
cego, nie byłaby na rękę Żydowskim  potentatom 
finansowym i tu leży prawdopodobnie rozwiązanie 
tej zagadki, dlaczego w państwie Wełdzirz nie roz- 
brzmiewają jeszcze tony „Czerwonego sztandaru.“ 

Z tego wszystkiego, cośmy wyżej napisali, nie 
można ostatecznie robić zarzutu br. Pcpperowi. Osv- 
biście ma on być nawet nie złym człowiekiem; znam 
wypadki, że poszczególnym biedakom nieraz nawet 
z pomocą przychodził. Ale nie mieszka on w swo- 
jem „państwie*, dojeżdża tylko czssami do Wygody, 
gdzie raa willę z komfortem urządzoną. Cała ludność 
fabryczna zależną jest jedynie i wyłącznie od za- 
rządu i urzędników, oraz nadstawników żydowskich, 
a ci mają znowu za jedyny cel: napchanie kieszeń 
wlasnych jakimbądź i czyimbądź kosztem, bo czują, 
że zajęcie ich mie potrwa wieki, ale tak długo, 
jak długo lasy weldzirskie mogą dostarczać drzew 
do tartaku. A lasy te podobno już się wyczerpują, 
bo o gruby drzewostan czemraz już trudniej w nich 
i pod topór idą pnie 6 lub nawet 4 calowe, wbrew 
wyraźnym przepisom o gospodarstwie lasowem. Zwą- 
chał tę okoliczność dobrze Kriser i podobno w czas 
się wycofał, przenosząc swą dewastacyjną spekulację 
do sąsiednich Krechowic, gdzie uszczęśliwia swem 
wspólnictwam pewnego księcia. Zdaje się wobee 
tego, że i Krechowice doznają kiedyś losu Wel- 
dzirza i nie książę Zrobi interes, ale znowu zbo- 
gaci się Kriser; ale to już przyszłość pokaże. 

Należy tedy zupełnie oddzielić sprawę tartaków 
od sprawy lasowej, bo to, jak wyżej wyjaśniliśmy, 
dwa zupełnie odrębne przedsiębiorstwa, a stwierdzo- 
ną jest rzeczą, że zgon ś. p. Witosławskiego z tą 
drugą sprawą ściśle jest połączony. Ś. p. Witosław- 
ski był poprostu za uczciwym człowiekiem, aby się 
dalej patrzeć na taką gospodarkę Żydowską, jaka się 
od lat w państwie Weldzirz prowadzi. Co i jak za- 
szlo między nim a zarządem centralnym dóbr pop- 
perowskich, reprezeatowanym przez dr. Wicha, tego 
tajemnicę nieboszczyk zabrał za sobą do grobu. O tem 
tylko są przekonani w Wełdzirzu ci, co nie byli i 
nie są poplecznikami tamtejszej falangi Żydowskiej, 
łe owego pamiętnego wieczora, którego się śp. Wi- 
tosławski targnął na swe życie, dr. Wich odebrał 
mu pełnomocnictwo, proponując mu bardzo skromną 
emeryturę. Dla człowieka bez majątku, bo nie 
mógł go uciułać przez długie lata swego urzędowa- 


nia, było to gromem i wcisnęło broń samobójczą 
do ręki. 

Z tego wszystkiego czytelnik łatwo osądzi, że 
sprawowanie funkcji pełnomocnika dóbr Wełdzirza, 
równało się prawie zeru; że właściwie taki pelnome- 
cn.k służył tylko za mimowolną pokrywkę do roz- 
maitych jawnych i skrytych machinacyj żydowskich, 
którym nie w jego mocy bylo zapobiedz albo jeszcze 
niepodobniej z niemi walczyć, jeżeli ostatecznie chciał 
zatrzymać swoją posadę. Jako pełnomocnik byl 
wprawdzie śp. Witosławski odpowiedzialnym za za- 
rząd tych dóbr, któremi w ścisłem tego słowa znacze- 
niu nie rządził, ale też nie mógł mieć ani bezpo- 
średniego, ani pośredniego udziału w mslwersacjach 
lub nadużyciach, jeżeli się jakie działy z robotnika- 
mi lasowymi pod firmą popperowską. Za robotników 
tych był i powinien być w pierwszej linji odpowie: 
dzialny ten przedsiębiorca, który ich do robót w 
lesie wynajmował i który ich wypłacał. Przypuszczam, 
łe jedyną winą śp. Witosławskiego było to, iż apro- 
bował rachunki takiego przedsiębiorcy; ale czyż mógł 
on tego nie robić, skoro całe popperowskie przed- 
siębiorstwo fabryczne zależne było od tego general- 
nego dostawcy drzewa do tartaków !? Tak działo się 
do niedawna i podobno nic lub niewiele się w osta- 
tniem trzechleciu tam zmieniło, a rachunki za- 
kładu ubezpieczeń robotników od wypadków podobno 
dalej sięgają niż lat trzy wstecz i rzecz naturalna, 
że pretensje sięgają kilkudziesięcia tysięcy. 

Mamy pewność, że obecne starostwo doliń- 
skie dojdzie do jądra prawdy i wykaże, kto był wła- 
ściwie winien malwersacyj w ubezpieczaniu robotni- 
ków w lasach, a raczej teraz w trzebieżach weldzir- 
skich, i zakład ubezpieczeń żadnej szkody nie ponie- 
sie. Jest prawie pewną rzeczą, Że do kryminalnego 
procesu nie dopuszczą baronowie Popperowie i z 
własnych funduszów pokryją nieuczciwości swoich 
przedsiębiorców lasowych... bo kruk krukowi oka nie 
wykole. Być może, Że cała ta sprawa otworzy nawet 
i samym Popperom, związanym teraz z Towarzystwem 
akcyjnem, oczy na to, że gospodarka, jaka się w ma- 
jątku wełdzirskim zagnieździła, prędzej niż się może 
spodziewają, doprowadzi iih do ruiny matecjalnej. 
Być może że sprawa ta doprowadzi nawet do jakie- 
go takiego poprawienia stosunków miejscowych i 
skłoni do racjonalnej gospodarki lasowej, aby takim 
„fachowcom“ jak Kriser e tutti quanti nie odda- 
wać na lup tysięcy ludzi. Wszystko to jednak są 
tylko optymistyczne przypuszczenia. W sprawie tej 
powinien zabrać głos rząd, który winien stać na 
straży interesów społecznych i którego kontrola nie 
powinna się ograviczać jedynie na suchych rapor- 
tach leśniczych i urzędników kameralnych. Winien 
także wypowiedzieć swcie słowo i wydział krajowy 
czy sejm, któremu ubiegłej sesji przedłożony zostal 
obszerny i wyczerpujący mermorjał o gospodarce 
popperowskiej w państwie Wełdzire i po obu brze- 
gach Świcy. 

Dziwnie się ta cała sprawa związała ze samo- 
bójstwera śp. Witosławskiego, i oby tragiczny zgon 
tego człowieka wydał przynajmniej rezultat dodatni 
dla ochrozienia tego olbrzymiego majątku Jasowego 
od ostatecznej zagłady, Bo nie można wątpić nawet 
o tem, że parę lat takiej dewastacyjnej gospodarki 
zamienią tę czarowną okolicę w nagą pustynię. 

Przykład p ństwa Nadwórny, który rząd sprze- 
dawszy swego czasu spekulantom za psie pieniądze, 
musiał następnie za miljony odkupić, jest wymownym 
dow dem, jaki los czeka dobra Wełdzirz. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie ! 


Kalendarz. Czwartek (24): Bartłomieja. — 
Weebód słońca 6 godzinie 5 raisut 13, zachód o 
godzine 6 minut 48. 

Z galic. Kasy oszczędności. W tych dniach 
sprzedano dobra Ruszocice za 50.000 zł. t. j. ze 
stratą około 18.000 zł. Nabywcą jest p. Z. Lewa- 
kowski. Co do Bratkowic toczą się rokowania o 
sprzedaż. Obliczają, że na domach straci się także 
okolo 50.000 zł., tak, że w dziale hipotecznym bę- 
dzie strata wynosić około 100.000 zł., czyli pół 
prc., gdyż pożyczki hipoteczne wynoszą około 20 
miljonów. 

W ostatnich dniach zasuspendowany 
urzędnik p. Zdzisław Żebrowski. 

Krajowa szkoła szewska w Drohobyczu zo- 
stanie w najbliższym czasie zupełnie zwiniętą z po: 
wodu zupełnego braku uczniów. Wobec zwinięcia 
kompletnego tej krajowej szkoły, cały inwentarz jej 
ma być sprzedany. 

Skruszony defraudant. Nazywal się Jan Bie- 
dak i by? zatrudniony u przedsiębiorcy z Zamarsty- 
nowa Szandrowskiego. Posłany raz do miasta za ja- 
kimś sprawunkiem z kwotą 10 zł. — więcej nie 
wrócił. To jest część pierwsza melodramatu. 

W drugiej widzimy już Jana Biedaka w sytu- 
acji, gdzie wra'a do swego chlebodawcy, opowiada 
rzecz całą, jak to z owemi 10 zł. chciał jechać do 
Rumunji, jak mu pieniądze prędko wyszły i że te- 
raz chciałby ns nowo być porządnym człowiekiem. 
Ażeby jednak dokonać całkowitej ekspiacji oddaje się 
w ręce sprawiedliwości. W epilogu, który się odbył 
wczoraj Jan Biedak został zamknięty do aresztów 
policyjnych. 

Przejechanie. Wczoraj przed południem naje- 
chał na placu Marjackim dorożkarz nr. 283 zaro 
bnika Ludwika Hartinga. Trącony dyszlem w plecy 
zarobnik upadł na ziemię, a koło przejechało mu le- 
wą rękę. Dorożkarza zatrzymał nadeszły utójkowy i 
aresztował. Hartingiem zajęło się przybyle pogotowie 
atacji ratunkowej. Wypadkowj przypatrywała się jak 
zawsze z zajęciem liczna gawiedź, 

ródłosłów nazwiska Dreyfusa wyjaśnia 
Frankfurter Zig., jak niżej: Około r. 1555 wy- 
buchły w elektoracie Trewirskim i Palatynacie prze- 
ślado wania żydów. Żydzi z Tre iru schronili się do 
sąsiedniej Alzacji. Urzędnicy alzatcy, zapisujący no- 
wych przybyszów do rejestrów ludności, zamieszczali 
za imieniem żydów, którzy wówczas nie posiadali 
jeszcze nazwisk — oznaczenie miejsca pochodzenia, 
a więc pisali „Treviranus*. czyli pochodzący z Tre- 
wiru. Podług maniery kancelaryjnej nie wypisywano 
calego oznaczenia, lecz tylko pierwszą zgłoskę, a 
pod linią końcówkę: „Trev.us*. Otóż lud alxacki 
nazwał tych żydów Trevusami, z czego wyrobiło się 
z czasem Dreyfus. 

Miłość bratereka. W hucie żelaznej w Witko- 
wicach odniósł robotnik Cznida ciężkie poparzenia. 
Ponieważ rany na nogach nie chciały się zagoić, 
oświadczyli lekarze, iż pacjent może przyjść do zdro- 
wia tylko wtedy, gdy na spalone miejsca nałożona 
będzie skóra zdrowego człowieka. Brat poparzonego, 
Rudolf, porucznik 12 pp. nie wahał się poddać tej 
bolesnej operacji. Obydwaj mają się dobrze. 


zostal 


Nowoczesna kobieta. 

Gość: Czytałem właśnie w gazecie, Że znowu 
jakieś dziecko połknęło igłę. 

Pani domu: Jacyż są lekkomyślni rodzice 1... 
Ja nie mam ani jednej igły w domu! 


Pan Berlsch Wolf Hausman, właściciel pa- 
sażu łączącego ul. Karola Ludwika i Trzeciego Maja 
z ul. Sykstuską, wyjechał do Rennes jako Specjalny, 
a jednak gratisowy sprawozdawca Słowa Polskiego. 
Wczoraj nadesłał on temu pismu depeszę oryginalną, 
streszczającą jego wrażenia indywidualne w sposób 
następujący : 

„Zobaczyłem Dreyfusa, bardzo słodki cato- 
wiek. Hausman." 

Dlaczego Słowo nie umieściło tej depeszy, nie 
wiemy. 

Także defraudacja. Isak Zellinger, czeladnik 
pracujący u Ignacego Meschla na Zamarstynowie, 
zbiegł z warsztatu, zabrawszy swemu pracodawcy 
różne kosztowności, czem mu zrządził szkodę ogó- 
łem na 72 zł. 

Za zbiegiem zarządzono pościg, dotąd jednak 
bezskuteczny. 

Pod zarzutem dzieciobójstwa aresztowano 
wczoraj wieczorem służącą Kseńkę Łempigę. Kseńka 
do niczego się nie przyznaje, zbyt silne są jednak 
poszlaki, aby jej zeznaniom, które złożyła do proto- 
kołu przesłuchania, uwierzono. 

Znowu tajemnicze zniknięcie. Wypadki po- 
dobnego rodzaju mnożą się we Lwowie w ostatnich 
czasach w zastraszający sposób. Wczoraj np. wyda- 
liła się z domu swej matki, p. Paszczukowej, wdo 
wy, mieszkającej w gmachu teatralnym, jej córka 
kilkonastoletnia Bronisława i dotąd nie wróciła. Roz- 
paczliwe poszukiwania matki za zgubioną dotąd nie 
odniosły żadnego rezultatu. 

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj popołudniu 
około godziny czwartej 12-letni synek akcyźnika z 
rogatki janowskiej, Józio Babyczuk, posłany do skle- 
piku, z powrotem stamtąd potknął się na drodze 
tak nieszczęśliwie, iż rozbił sobie w niemiłosierny 
sposób głowę. Dwie duże kilkucentymetrowe stąd 
powstałe rany opatrzyło zawezwane pogotowie. 

a e as 
, Składki ua eele użyteczneśc! publlozaej lub mare- 
lewej. 

ka gimnazjum polskie w Cieszynie na- 
desłała do naszej administracji p. Stefaoja A. z Koło- 
myi 25 et. 

Na pomnik Adama Mickiewicza we Lwo- 
wie ta sama 25 ct. 


Omal nie katastrofa. 


Nie jeden raz zwracaliśmy uwagę na to, że 
przekopy potworzone dla zakładania wodociągów są 
zbyt słabo oświetlone. Klasycznym dowodem, że mie- 
liśmy słuszność, był wypadek wczorajszy. 

W miejscu, gdzie krzyżują się ulice Jagielońska, 
Marszałkowska, Mickiewicza i Brajerowska —- stoi 
wązki mostek, stanowiący jedyną komunikację mię: 
dzy górą a dołem. Mostek ten był wczoraj około 
godziny 12 w nocy oświetlony tylko z prawej 
strony idąc od miasta. Z kolei jechało kilka doro- 
żek ; jeden z fiakrów (a mianowicie nr. 221) chcąc 
skręcić w ul. Marszałkowską, a nie widząc oświetlo- 
nego mostu, znalazł się nagle nad rowem 2 metry 
głębokości. W powozie siedziały trzy panie... 

Jedna chwila — i oba konie wpadły na głowę 
do rowu. Woźnica miał tyle przytomności, że szybko 
zeskoczył 2 kozła, odciął konie i w ten sposób ura- 
tował owe kobiety od katastrofy. 

Konie wpadły do rowu, wydsjąc głos, który 
był formalnym rykiem. Kobiety uciekły przestraszone. 

Natychmiast wezwano straż ogniową, która w 
jednej chwili przybyła. Z prawdziwem uznaniem 
podnieść musimy kolosalną pracę strażaków około 
wydobycia koni. Ludzie ci nie tylko spełnili swój o- 
bowiązek, ale widać w nich było to współczucie, 
które opłacić się nie da. Gi strażacy zasłu: 
żyli słusznie na aagrodę. O ile konie uszko- 
dzone zostały, nie można było na razie skonsta- 
tować. 

Dodać należy, że sam mostek, pominąwszy 
kiepskie oświetlenie, jest bardzo niedostateczny, gdyż 
za mostkiem są dziury, które wskazaliśmy jednemu 
z radnych obecnych na miejscu, a które mogą u 
przechodzących spowodować złamanie nogi. Oby 
wczorajszy wypadek był należytą przestrogą | 

Fiakier, który ulegl katastrofie, byl własnością 
p. Opucblaka. 

Na miejscu wypadku zgromadziła się liczna pu- 
bliczność i... trzech policjantów, którzy z wielką u- 
wagą całej akcji... przypatrywali się. 

s 


LJ 

W sprawie Powyłazej katastrofy otrzymujemy 
następujące pismo: Do notatki, umieszczonej w nu- 
merze z dnia dzisiejszego, o nieszczęśliwym wypadku, 
który się wydarzył onegdaj przed 12 godziną w no- 
cy w miejscu, gdzie się krzyżują ulice Mickiewicza, 
Marszałkowska i Brajerowska, pozwalam sobie dodać 
małe wyjaśnienie. Jadąc z dworca kolejowego, dokąd 
się udałem dla przywitania się z Żoną i dziećmi, 
powrarającemi z Iwonicza, nie zauważyłem wcale, 
aby dorożkarz, siedzący na koźle, powozić nie umiał. 
lub dla jakichkolwiek innych przyczyn dorożyą kie- 
rować nie potrafił. Z całą stanowczością zaznaczam, 
że dorożkarz ten jechał uważnie, co tembardziej 
było mi na rękę, że jechałem z chorą Żoną. — Pod- 
noszę tę okoliczność dlatego, aby odeprzeć zarzut 
nietrzeźwości dorożkarza, z zarzutem tym zaraz na 
miejscu katastrofy się spotkałem. — Wina wypadku 
cięży nie na dorożkarzu, lecz na tych, którzy po- 
winni byli przejazd ten należycie barjerami zaopa- 
trzyć, a co najważniejsza, należycie oświetlić. Jedna 
lapka po lewej stronie, jadąc od kolei, świeciła się 
na pajęczej barjerze, po prawej zaś stronie, ani 
przed mestkiem, ani na mostku Żadnego nie było 
światła. Gdy mostek ten nadto na środku ulicy 
ukośnie postawiono, rowu zaś prowadzącego od 
ogrodu Jezuickiego tuż obok studni, na przestrzeni 
do mostku, nie zaopatrzono żadną barjerą (przytaj- 
mniej rozpatrując się po wypadku na miejscu. śladu 
takiej barjery nie spostrzegłem) —' przeto nie można 
się dziwić, że dorożkarz jadąc z góry, nie widząc 
żadnego światła po prawej stronie nie widząc mostau, 
wcale nie oświetlonego — (lampka po lewej stronie 
wisala przed mostkiem) wjechał wprost do rowu. 
Opatrzności podziękować należy, żem z Żoną i dzie- 
ćmi przez koziolek do rowu na koni: nia wpzdł i 
uszedł nieszczęścia; poniosłem atoli materjalną stratę, 
gdyż na koziołku umiestczone rzeczy, wpady do 
rowu i w wodzie uległy zniszczeniu. Z wielkim tru- 
dem zdołano przy pomocy stoją ych na straży 
dwóch robotników wodociągowych. konie uwolnić 
z uprzęży, skutkiem czego jeden koń mógł jako tako 
stanąć wzdłuż rowu, drugi zaś z powodu, że w miej- 
scu, gdzie wpadł, przesadził kanal betonowy i ten 
mu utrudniał uwclnienie się z mąk, był formalnie 
wciśnięty w wąskie a głębokie zagłębienie. 


Stan ten trwał dosyć długo, bo nie było zni- 
kąd pomocy Żadnej i nikogo nawet nie było, aby 
pobiegł po nią. Dopiero później przechodzącego ja- 
kiegoś młodego człowieka uprosilem, aby sprowa- 
dził jaką pomoc, sam zaś zająć się musiałem moją 
rodziną i zaprowadzić do domu. Mniejsza o szkody 
materjalne, ale skutki dla mnie i mojej rodziny 
mogły być nadzwyczaj smutne, a wypadek mógł się 
zamienić w prawdziwą katastrofę. — Podnoszę tylko 
tę okolczność, że moja żona i dzieci wydostawszy 
się z dorożki, przerażone, zatrzymały się w Ogrodzie 
miejskim, gdzie zebrałem rzeczy, sam zaś dłużsży 
czas pozostałem na miejscu, radząc i pomagając 
sobie według możności; słyszałem zarzuty nietrze- 
źwości dorożkarzowi czynione, czemu zaprzeczam, a 
całą winę przypisuję miedolężnemu  zabezpie:zeniu 
tego przejazdu. 


Romans z Abbas Tuman. 


Petersburg 20 sierpnia. 

Zmarły niedawno następca tronu rosyjskiego, 
wielki książę Jerzy Aleksandrowicz Żył od kilku lat 
w morganatycznem prawie małżeństwie z młodą 
księżniczką mingrelską, która obdarzyła go trojgiem 
dzieci. Jestto prawdziwy romans rodzinny, Sspeczy- 
wający na dnie tego stosunku, stanowiący obecnie 
w Rosji publiczną tajemnicę, o którym jednak cala 
prasa z łatwo zrozumiałych względów cenzuralnych 
musi zachowywać glębokie milczenie. 

Jako beznadziejay suchotnik, pojechał w ks. 
Jerzy do Abbas-Tumenu na Kaukazie, idyllicznie pię: 
knie położonej miejscowości, której wspaniały klimat 
można porównać śmiało ze wspaniałym klimatem 
na Riwierze francuskiej, lub włoskiej. Zdrowie jego 
poprawiło się też wkrótce, to też mógł brać udział 
w zabawach towarzyskich, które na jego cześć urzą- 
dzał książę Konstanty Oldenburski. 

Ten ostatni Żyje od r. 1882 w morganaty- 
cznem małżeństwie z Gruzinką, Agrypiną Djaparidze, 
noszącej tytuł hrabiny Czernikow i mieszka po więk- 
szej części na Kaukazie. 

Za pośrednictwem hrabiny Czernikow poznał 
się wielki książę Jerzy z prześliczną młodą dziewczy- 
ną ze starej mingrelskiej rodziny książęcej, panną 
Nakachidze, do której zapałał namiętną miłością ; 
wzajemność uzyskał prawie natychmiast. 

Nawet takie osobistości, które zwykle są do- 
skonale wtajemniczone w życie zakulisowe carskiego 
dworu, nie mogą podać, czy istotnie który z popów 
dawal im ślub potajemnie. Ponieważ ten byłby wa- 
żnym tylko wtedy, gdyby dał na niego swe pozwo- 
lenie żyjący podówczas jeszcze ojciec wielkiego księ- 
cia, car Aleksander III, przeto wątpićby należało, 
czy taki ślub wogóle się odbył. Ponieważ jednak 
car nie chciał zasmucać ostatnich lat skazanego i 
tak na śmierć syna, przeto za pewnik uważanem 
być może, iż pozwolenia swego na zawarcie morga- 
natycznego małżeństwa udzielił, a stwierdza to je 
szcze i ten fakt, iż Abbas-Tuman wraz z przyległo- 
ściami podarował wielkiemu księciu i jego potom- 
kom na wieczne czasy jako dar koronny. 

Publicznemu uznaniu tego malżeństwa przez 
cerkiew sprzeciwiła się po Śmierci cara Aleksandra 
III wdowa po nim, carowa Marja Teodorówna. W. 
ks. Jerzy byl oddawna jej ulubieńcem, a liczyła się 
z możliwością, iż carowi Mikołajowi II mie urodzi 
się syn i wtedy Jerzy, którego zupełnego wyzdro- 
wienia spodziewała się z całą stanowczością, wstą- 
pi na tron carów. 

W. ks. Jerzy tymczasem nie miał wcale tak 
ambitnych planów, a w pożyciu z wybraną swego 
serca i dziećmi czuł się tak szczęśliwym, że to, co 
się działo na świecie, zajmowało go bardzo* mało. 

Wskutek tego między matką a synem nastąpi- 
ło pewne oziębienie stosunków, a carowa-wdowa 
zwróciła się ze swemi sympatjami do trzeciege syna, 
obecnego następcy tronu w. ks. Michała. 

Nagła prawie śmierć w. ks. Jerzego pozostawia 
małodą Mingrelkę, która przecież mogla się spodzie: 
wać, iż zostanie uznana za prawowitą malżonkę 
wielkiego księcia, w bardzo przykrem i nie do po- 
zazdroszczenia położeniu. 

W sferach dworskich zapewniają, iż car Miko- 
łaj II zabezpieczy jej stanowisko, nadając jej i jej 
dzieciom odpowiednią rangę i tytuł, oraz starając się 
o to, aby pod względem materjalnym osierocons ro- 
dzina nie ucierpiała nic. Byłby to może najlepszy 
sposób uczczenia pamięci brata. P. G. 


Izba sądowa. 


Nowy Sącz 22 sierpnia. 
(L:kkomyślna kryda.) 


Przed tutejszym trybunałem orzekającym odbyła 
się rozprawa przeciw Salomonowi Folkmanowi, by- 
łemu właścicielowi handlu sukna, oskarżonemu o 
lekkomyślne bankructwo popełnione na szkodę swych 
wierzycieli, wynrszącą 2211 zl. 50 ct. Po dłuższej 
naradzie trybunał uznał oskarżonego wianym zarzu: 
conego mu występku i zasądził na cztery tygodnie 
ścisłego aresztu. Zasądzony wyrok przyjął. 


Notatki lisrackio | artystyczne. 


Bibljoteka dzłeł wyborowych, najtańsze ksią- 
żkowe wydawnictwo polskie, stanowić będzie już za 
kilka tygodni pokaźny księgozbiór o 100 tomach, 
dotychczas bowiem wyszło już tomów 90, a co ty- 
godnia przybywa świeży. Pod względem taniości 
nie ma to wydawnictwo sobie równego nawet w li- 
teraturze zagranicznej, spory bowiem tom, o 160 
do 180 stronicach, kosztuje w prenumeracie zale- 
dwie 26 centów. Wszelako i wartość literacka tego 
wydawnictwa jest niepoślednia, oprócz bowiem arcy- 
dzieł już drukowanych w drogich wydaniach, przy- 
nosi ono bardzo cenne prace oryginalne. W tomie 
87mym np. zamieściło ono bardzo poważne studjum 
krytyczne Teodora Jeske Choińskiego o historycznej 
powieści polskiej. Za tydzień zaś pojawi się pierwszy 
tom wielkiego dzieła Piotra Uhmielowskiego „Hi- 
storja literatury polskiej.* Całość obejmować będzie 
sześć tomów, a prenumeratorowie otrzymają je jako 
premię bezpłatnie. Z nowości, które pojawią się w 
najbliższych tygodniach, wymienić należy nowele Ma- 
cieja Wierzbińskiego, Listy z Włoch o sztuce ko- 
ścielnej ks. Brykczyńskiego i „Pamiętniki sierżanta 
Bourgogata o wyprawie do Rosji w 1812 r.* w 
prekladsie i z przedmową Welerego Przyborow- 
skiego. 

Nowości sceniczna. Nowa dyrekcja teatru kra- 
kowskiego przeznaczyła do wystawienia dwa dzieła 
oryginalne naszych wyb tnycih pisarzy: piękną tra- 
gedję Wyspieńskiego „Klątwa, oraz fantazję jedno- 
aktową J. Kasprowicza „U stóp Wawelu. — Pani 
Gabrjela Zapolska ukońciyła dwa akty swego no- 
wego drama u „Syberja*, który ma być wystawiony 
równocześnie na scenie krakowskiej i lwowskiej. 


Gospodarstwo, przemysł i handol. 


— Wiedeń 23 sierpnia. Ministerstwo kolejowe 
przydłużyło ma jeden rok isżynierowi Ludwikowi 
Obadalekowi w Wólce Malechowej koncesję na ro- 
boty przedwstępne dla kolei lokalnej Lwów-Winniki 
przez Horodyslawice, Mikołajów, Unterwalden, ewen- 
tualnie Hanzczów do Przemyślan. 

-- Wledań 23 sierpnia. (Giełda sbołowa; 
Pszenica na jesień od xl. 8'50 do 8'51, na wiosnę 
od zł. 8:76 do 8777; żyta na jesień od zł. 697 
do 6*98, na wiosnę od zł. 742 do 7/23; kukuru- 
dza ma sierpień-wrzesień od 3]. —*— do —'—, ne 
wrzesień-październik od zł. 506 do 5'07, na maj- 
czerwiec 1900 r. od zł. 5'17 do 518; owies na 
jesień od zł. 5:58 do 559, ma wiosnę 1900 r. 
od zł. 5'83 do 5'85; »szepek na wrzesień- 
październik od z?. 12:15 de 12:20; ss] rzepakowy 
na wrzesień-grudzień së zł. 32 -- do 33—. 
Tendencja słaba. 

— Budapeszt 23 sierpnia. (Gieżda zbołowa) 


Pszenica ma paździermik od zł. 8'39 do zł. 8'41, 
na kwiecień 1900 r. od zł. 8:69 do 8:70; 
żyto na październik od zl. 6:69 do 6-70; kuku- 


rudza aa październik od zł. —*— do —'—, nasier- 


pień od zł. 474 do 4:75, na maj r. 1900 od 
zi. 4:91 do 4:92; uuiex ra październik od zł. 
5:29 do 5:31; sxzepaz sa marow ad zł. 11 75 
do 11:85. Oferty ma pszenicę liczne. Chęć kupna 


ohraniczona. Teadencja słaba. 

—- Wiedeń 23 sierpnia. (Giełda towarowa.) 
Cukier spokojuie od zł. 13:20 do —'—. Nafta bez 
zmiany. Spirytus słabiej od zł. 20*— co 20:40. 


Kronika polityczna. 


— Wczoraj rano odbyło się w Pradze posie- 
dzenie komitetu wykonawczego stronnictwa młodo- 
czeskiego, na którem omawiano sytuację polityczną. 
Wniosków nie uchwalono Żadnych, postanowiono 
tylko zwołać na dnia 9 września konferencję wszyst 
kich posłów do sejmu i rady państwa. 

-- Dnia 21 b. m. wiceprezydent izby posel- 
skiej dr. Ferjanczicz mówił w Krainburgu na 
bardzo licznem zebraniu wyborców o sytuacji polity- 
cznej. Mowca podniósł, iż wskutek obstrukcji doda- 
tnia praca parlamentarna stała się niemożliwą i Że 
prawica zmuszona do milczenia, musi się przypatry- 
wać orgjom obstrukcji. Żądania Niemców, wyrażone 
w ich programie z Zielonych Świąt, są niemożliwe 
do spełnienia. Z Niemców austrjackich tylko 4 do 
5 miljonów wysłało posłów opozycyjnych, którzy 
chcą narzucić swą wolę 19 du 20 miljonom innych 
mieszkańców. Fakt ten jest dla posłów, należących 
do południowo-słowiańskiego związku, a szczególnie 
dla posłów słoweńskich wielce krytyczny, gdyż pra- 
wie pozbawieni zostali głosu swego także w sejmie. 
Rząd nie krępowany wolą parlamentu, postępuje 
według swego upodobania, a Słoweńców pozbawio- 
nych kontroli, wykonywanej przez ich posłów, wy- 
dano na łup wrogiej im biurokracji. Mimo niepo- 
myślnego położenia Słoweńców żądamy, aby rada 
państwa jak najrychlej została zwołaną, gdyż stosunki 
panujące w krajach, zamieszkanych przez Słoweń: 
ców, tego wymagają. Nawet podczas panowania Sło- 
weńcom nieprzyjaźnie usposobionych większości i 
rządów nie szło Słoweńcom gorzej, niż teraz. Slo- 
weńcy musieli opuścić sejmy : tryjesteński i istrjań- 
ski, gdyż groziło im tam nawet ich osobom niebez- 
pieczeństwo, a nadto nie mogli przemawiać w ro- 
dzinnej swej mowie. W Gorycji reprezentacja jednej 
trzeciej części ludności wykonywa niesiychaną hege- 
monję nad resztą ludności, w Karyntji jest Słowe- 
niec parjasem na swej własnej ziemi, położenie Sło- 
weńców w Styrji dosadnie ilustruje ten fakt, iż sejm 
przeszedł do porządku dziennego nad wnioskami za- 
łożenia w Styrji południowej jedynej szkoły wydzia- 
łowej z językiem wykładowym słoweńskim. Silna 
wola większości zmusiłaby rząd, aby stosunki te do- 
kładnie zbadał i poczynił odpowiednie kroki, by się 
te stosunki polepszyły. Nad Adrjatykiem grozi nie- 
bezpieczeństwo nietylko interesom Słoweńców, lecz 
także interesom państwa. Mime dotychczasowych 
niepowodzeń — mówił dr. Ferjanczicz dalej, — nie 
mógłbym doradzać posłom słoweńskim opuszczenia 
szeregów większości, chociaż krok ten bylby bardzo 
popularny. Rząd musi wreszcie ujrzeć to, że my 
reprezentujemy 5 miljonów ludności. — W końcu 
mówił dr. F'erjanczicz o ostatnich zaburzeniach w Cy- 
lei, gdzie Niemcy dopuszczali się niesłychanych 
gwałtów a zakończył w te słowa: Potężny naród 
czeski wie dobrze, jakie stosunki u nas na prłudniu 
panują. Nikomu i nigdy nie damy się zapędzić do 
mysiej dziury. Nie jesteśmy jakimś narodem dru- 
giej klasy, lecz równouprawnionym z innymi. 

— Elihu Root, nowy północno-amerykański 
minister wojny zamierza powiększyć armję operacyj- 
ną na wyspach Filipińskich do 40,000 ludzi i w 
tym celu nakazał utworzenie nowych pułków ocho- 
tnicznych. Zapał wojenny jednak minął już, i tru- 
dno zebrać potrzebną liczbę ludzi. Wobec tego mi- 
njsterstwo wojny ofiaruje stopień oficerski każdemu. 
kto dostarczy do pułków ochotniczych najmniej 40 
żołnierzy. Szczególny to sposób „mianowania* ofice- 
rów. Oprócz tego postanowiono przyjmować do pul- 
ków regularnych, wbrew wszelkiej tradycji, również 
nie poddanych amarykańskich, a nawet analfabetów. 
Wychodzący w San Francisco California Democrat 
robi wobec tej inowacji następującą uwagę: „Praw- 
dziwi Amerykanie nie wstępują do pułków, a więc 
obcokrajowcy są pożądani jako Żer dla armat. Wol- 
ni obywatele amerykańscy zapalali się latwo do 
wojny o niepodleglość, ale nie mają ochoty do a- 
wanturniczej wojny zdobywczej. Taką wojnę trzeba 
prowadzić najemnikami!* 

Z Manili donoszą, że pułkownik Shmith spot- 
kał się ubiegłej środy z silnym oddzialem tagalskim 
w pobliżu Angeles, rozbił go i opanowa! miasto. 
Straty Filipińczyków obliczają na 200 ludzi. Ame- 
rykanie, oczywiście, jak zawsze w teliegramach ge- 
nerała Otisa, nie mają strat prawie żadnych. Padło 
tylko 2 szeregowców, a 12 jest lekko ranionych. 

— Depesze doniosły o poważnych i ubolewa- 
nia godnych rozruchach w północnych Czechach. 
Dzienniki przedstawiają te zajścia w sposób następu- 
jący: Dnia 19 bm. odbyły się przed gmachem sta- 
rostwa w Grasliiz (Kraslice) domonstrację, które 
przybrały szerokie rozmiary. Wybito w starostwie 
przeszło 200 szyb i trzymano budynek starostwa 
przez przeszło godzinę w oblężeniu. Wskutek tego, 
następnego dnia starosta, obawiając się powtórzenia 
demonstracyj, wzmocnił Żandarmerję o 15 ludzi. 
Onegdaj wieczór demonstracje się wznowiły. Żandar- 
merja usiłowała rozprószyć tłum, Nagle z tlumu po- 
sypał się grad kamieni na budynek, a to częścią z 
ulicy, częścią zaś ze znajdującej się naprzeciwko pi- 
wiarni. Żandarmerja aresztowała sześć osób i usilo- 
wała nadaremnie opróżnić piwiarnię. Tłum, złożony 
z kilkaset osób, zachowywał się jak oszalały. Rzucał 
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szklankami, filiżankami, cegłami i bryłami węgli z 
okien i dachów. Żandarmerja musiała się o jakie 
sto kroków usunąć, zaaresztowawszy dziesięciu eks- 
cedentów. Deputacja, złożona z burmistrza, naro- 
dowca niemieckiego, nazwiskiem Kriigelstein, i jeszcze 
dwóch obywateli, udała się do szefa starostwa, do- 
magająe się usunięcia żandarmerji i uwolnienia uwię- 
zionych, w zamian zaś zapewniając, iż tlum się u- 
sunie. Oczywiście władza na to zgodzić się nie mo- 
gla; burmistrz oświadczył więc, że usuwa się od 
wszelkiej akcji i nie pozwoli także policji miejskiej 
współdziałać. W nocy jednakże burmistrz znowu po- 
jawił się z deputacją w starostwie z tem samem 
żądaniem. W tej chwili padł strzał z tłumu skiero- 
wany przeciwko żandarmerji, a jeden wachmistrz 
żandarmerji upadl na ziemię ugodzony ciężko ka- 
mieniem. W odpowiedzi żandarmerja zrobiła użytek 
z broni. Po pierwszym wystrzale padło dwóch eks- 
cedentów trupem, a jeden ciężko ranny. Równo- 
cześnie padły z różnych domów strzały na żandarmów. 
Wogóle raniono 6 osób, z których jedna w ciągu no- 
cy umarła. — W ciągu nocy sprowadzono z ma- 
newrów bataljon piechoty, oraz wzmocniono Żandar- 
merję. We wtorek rano — panowal spokój, ale wzbu- 
rzenie jest niesłychane i tłum zaczyna się znowu 
burzyć. Kierownika starostwa na drodze do urzędu 
zelżono i obrzucone kamieniami. Ekscesy wszczęły 
się z chwilą, kiedy wojsko z okolicy odeszło na 
manewry. 

— Z Berlina donoszą 21 bm : Powrotu cesa- 
rza oczekują jutro; przed przyjazdem „cesarza nie 
nastąpią wcals jakieś zasadnicze _ przesilenia. Luca- 
mus był dziś u kanclerza i u ministra Miquela i kon- 
ferowal z nimi przez czas dłuższy. Miquel był dziś 
w gmachu sejnowym przez kilka godzin, ale nie 
wszedl do sali. Zdaje się, że pierwszą ofiarą kon 
fliktu sejmu z cesarzem, będzie minister von der 
Recke. ý —. 

— Serbski posel w Bukareszcie Mika Gjorgie- 
wicz zostal ze swego stanowiska odwołany. Mówią, 
że odwołanie to stoi w związku z tym faktem, że 
ci, którzy urządzili zamach na Milana, , bawili przez 
czas dłuższy w Bukareszcie, a Gjorgiewicz nie zwró- 
cil na nich uwagi. Były miaister sprawiedliwości, 
Milow Miłowanowicz, który teraz bawi w Wiedniu, 
zostal postawiony w stan oskarżenia za ar ykul pt.: 
„Dwa lata zamachu stanu w Serbji", ogłoszony w je- 
dnem z pism wiedeńskich. 


Dżuma. 


Straszny ten gość zawitał więc do Europy. Jak 
już z telegramów wiadomo sroży się on w Portu: 
galji, lecz zdaje się, że czyni także spustoszenia w Ro- 
sji. W Prawitieistwiennym Wiestniku znajduje- 
my następujące doniesienie: „We wsi Kolobowka 
w powiecie carewskim w gubernji astrachańskiej uka- 
zała się w końcu lipca epidemiczna choroba w for- 
mie zapalenia płuc, na którą zmarło 31 osób. Za- 
rządzono środki pomocy lekarskiej i izelacji.“ , 

Zdaje się, że owa „epidemiczna choroba w formie 
zapalenia pluc" jest dżumą, która, jak w.adomo, objawia 
się w formie podobnej do zapalenia płuc. Rząd ro- 
syjski atoli nie chce zapewne przyznać się do tego, 
iż w granicach jego wybuchła dżuma, więc nazywa 
ją epidemicznem zapaleniem płuc. Zresztą gubernia 
astrachańska znaną jest, jako ustawiczne Ognisko 
dżumy. 

W Poertugalji dżuma coraz dalej się rozszerza. 
Ostatnie telegramy donoszą : 

Telegramy „Dziennika Polskiego." 

Oporto 23 sierpnia. Onegdaj zdarzyły się tu 
cztery nowe wypadki dżumy, z czego dwa były 
śmiertelne. 

Paryż 23 sierpnia. Doenoszą tu z Oporto, że 
zaszedł nowy jeden wypadek dżumy i jeden wypa- 
dek śmierci. 


Regulacja płac służby państwowej. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego”.) 
Wiedeń 23 sierpnia. 

Urzędowa Wiener Abend Post zamieszcza z 
powodu rozporządzenia cesarskiego o regulacji płac 
sług państwowych obszerny artykuł, w ktorym po- 
wiada . „Cesarskie rozporządzenie, na którego pod- 
stawie podwyższono place sług państwowych jest, 
można powiedzieć, identycznem z uchwałami obu 
izb w tym przedmiocie, które jak wiadomo zmieniły 
jeszcze na korzyść interesowany :h pierwotne prze- 
dłożenie rządowe już i tak dosięgające ostatnich gr 
nic możliwej reformy. Ówczesne uchwały w kołach 
sług państwowych powszechne zadowolenie, rząd za- 
tem po ohbecnem rozporządzeniu cesarskiem może 
slusznie powiedzieć o sobie, że Życzenia sług pań- 
stwowych w jak najobszerniejszych granicach spełnił. 

W jednym tylko punkcie rozchodzą się uchwały 
obu izb parlamentu i treść rozporządzenia ces., a 
a mianowicie w sprawie zabezpieczenia na wypadek 
choroby sług pomocniczych i prowizorzcznych. Rząd 
bowiem z wielu bardzo poważnych przyczyn zdecy- 
dował się na to, aby zamiast w samej treści ces. 
rozporządzenia w inny Sposób Życzeniu parlamentu 
zadość uczynić. 

Przedewszystkiem sprawa zabezpieczenia na wy- 
pad k choroby prowizorycznych i pomocniczych sług 
państwowych nie stoi w ścisłym organicznym zwią- 
sku z kwestją polepszenia płac sług stałych, lecz jest 
cząstką obszerniejszej kwestji, mianowicie polepszenia 
bytu tycb wszystkich, którzy w służbie państwowej 
za płacą dzienną pracują. Sprawa zaś owa stoi w 
ten sposób, że wkrótce zostanie załatwioną. Oprócz 
tego formalnego powodu owo zabezpieczenie na wy- 
padek choroky prowizorycznych i pomocniczych sług 
państwowych, gdyby miało być razem przeprowadzo- 
ne z polepszeniem płac slug państwowych, musiałoby 
z powodu, iż niezbędnem jest zarządzić w tej spra- 
wie dochodzenia, odwles tamtą ważną kwestję, czego 
rząd chciał stanowczo uniknąć. 

Mimo to słudzy prowizoryczni i pomocnicy nie 
poniosą przez to szkody, gdyż rząd w innej drodze, 
miacowicie w administracyjnej, postanowił wszystkim 
zajętym w służbie państwowej za płacą dzienną, a 
więc nietylko sługom, ale też i djurnistom zapewnić 
w razie ich choroby pobór ich płacy aż do 3 mie- 
sięcy. 

W ten sposób dobrodziejstwa uchwalonej przez 
parlament ustawy nietylko, że rozciągnięte zostały 
na większą liczbę zajętych w służbie państwowej, 
ale tęż samą kwestję znacznie naprzód posunięto. 

Podlug ustawy z 13 marca 1888 wsparcie na 
wypadek choroby rozpoczyna się dopiero przy dłuż- 
szej chorobie niż 3 dni i może się ciągnąć przez 
szereg 20 tygodni, a wynosić ma 60% placy dzien- 
nej, przyczem "|, premji do kasy chorych ma 
uiszczać sam zabezpieczony. Tymczasem zaś obecnie 
rząd udzielać im będzie pelnej płacy dziennej bez 
żadnego uszczerbku od samego początku choroby 
ewentualnie aż przez 3 miesiące, przyczem intereso- 
wani nie płacą żadnej premji do kasy chorych. 


Ponieważ zaś choroba trwająca 20 tygodni, 
należy do rzadkich wyjątków, przeto obecny system 
jest korzystniejszy dla interesowamych, aniżeli zabez- 
pieczenie na wypadek choroby. i 

Z tego wynika, że omawiane rozporządzenie 
cesarskie definitywnym slugom państwowym przynosi 
dawno upragnioną regulację płac, a równocześnie 
dla zjętych w służbie państwowej za płacą dzienną, 
jest ważnym etapem w rozwoju ich stosunku 
służbowego. zj 

Co do terminu wprowadzenia w życie regulacji 
plac sług państwowych, to nie można go było na- 
znaczyć na dzień 1 sierpnia rb. tj. równocześnie 
z terminem uzyskania pokrycia dla regulacji, ale 
naznaczono ten termin na 1 września rb. dlatego, 
bo daleko idące dochodzenia, jakich ta sprawa wy” 
megała, nie mogły być pierwej ukończone, a hie- 
sprawiedliwością by było z tego powodu robić 
zarzuty rządowi, gdyż leżało to w interesie slug 
państwowych, których regulacja płac jest wy- 
nikiem tych z wielkimi kosztami podjętych docho- 
dzeń. 

Nadzwyczajną doniosłość obsenego rozporządze- 
nia dla sług państwowych charakteryzuje najlepiej 
to, że koszta regulacji preliminowane pierwotnie na 
3'/, miljona wyniosły 4 miljony, a że czas trwania 
regulacji już w części bieżącego roku został ograni- 
czony, jest usprawiedliwionym brakiem równobrzmią- 
cych uchwał obu izb i natura, § 14. Pokazuje się 
z tego, jak niestosowną to bylu rzeczą, iż izba po- 
selska usunęła postanowienie pierwotnego projektu 
rządowego, aby termin wprowadzenia w życie re- 
gulacji pozostawić do oznaczenia rządowi. 

Po regulacji sług państwowych nastąpi regula- 
cja płac straży skarbowej, której akty- 
wowanie ma nastąpić już 1 październi- 
ka b. r. 

Wiener- Abendspost dalej donosi, że regulacja 
płac personalu kolei państwowych 
wkrótce nastąpi, a mianowicie jeszcze 
przed końcem tego roku. Nie będzie zaś ona 
ograniczoną tylko na urzędników, podurzędników i 
kategorje sług, ale na caly stale zajęty przy austr. 
kolejach państwowych personal. 

Co do plac żandarmerji to zostaną 
one na nowo uregulowane z początkiem 
przyszłego roku. Mianowicie żandarmi rzeczy- 
wiści tj. postenfiihrerzy i wachmistrze otrzymają pod- 
wyższenie o 50 zł, a wachmistrze okręgowi o 100 
zł. Żonaci otrzymają dodatek na pomieszkanie sto- 
sownie do swej szarży, kategorji miejscowości, w któ- 
rej będą stacjonowani i liczby jej mieszkańców. Do- 
datek ten wyniesie 50—120 zł. 


Aresztowania w Paryżu. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 


Paryż 23 sierpnia. W ulicy Chabrole i w 
okolicy panował wczoraj zupelny spokój; zlużbę 
bezpieczeństwa pełniła gwardja republikańska, 
oddział piechoty i połwiantów. Oblężeni w tzw. 
twierdzy Guerina cierpią zwłaszcza z powodu 
braku wody. 


Proces Dreyfusa. 


Telegramy „Dziennika Polskiego". 

Rennes 23 sierpnia, Na wczorajszem po- 
siedzeniu w dalszym ciągu przesłuchiwano prefe- 
kta Belfortu Greniera. 

Zeznania Greniera. 

Powiedział on, iż werawdzie nie przypomi- 
na sobie rzeczy taż dokładnie, ażeby mógł sta- 
nowczo stwierdzić, ale o ile ga pamięć nie za- 
wodzi, to pewnego razu Esterhazy powiedzial 
mu, że jest przekonany o niewinności Dreyfusa. 

Zeznania Ferrógo. 

Dals*y świadek, sexretarz ministerstwa woj- 
ny Ferré opowiadal, że pewnego dnia przy- 
szedlszy niespodziewanie do biura, zastał Drey- 
fuza z jakimś cywilnym jegomością, studjujące- 
go pilnie jakiś dokument, jak się świadkowi 
zduie, plan transportów wojennych. 

Dreyfus zabrawszy głos zaprotestował 
przeciw tej insynuacji, xtórą widocznie inspiro- 
wał jeden z bylych ministrów wojny. 

Zeznania Bertina. 

Major Bertin, były szef Dreyfusa, prze- 
słuchany następnie oświadczył, iż przekonany 
jest o jego winie głównie z powodu orzeczenia 
znawcy pisma Bertillona, które go całkiem prze- 
konalo. Dalej świadek opowiada o swoich 
schadzkach z senatorem  Scheurer-Kestnerem, 
któremu oświadczył, że nic nie wie ani pro, 
ani contra w sprawie Dreyfusa. 

W tem miejscu sekretarz odczytał list se- 
natora Scheurer-Kestnera, który usprawiedliwia 
się, iż z powodu choroby nie może przybyć 
i wyłuszcza szczegółowo, dlaczego wierzył w nie- 
winność Dreyfu:a. Pismo Esterhazy'ego odebrało 
mu resztę wątpliwości, dalej Scheurer- Kestner 
opisuje w liście kroki podjęte przez siebie na 
korzyść Dreyfusa i zeznania Esterhazy'ego na 
temat bordereau i kończy nadzieją, że wkrótce 
już godzina sprawiedliwości wybije, której ży- 
czyć by sobie należało w interesie armji, spra- 
wiedliwości i ojczyzny. 

Następnie obrońcy Demange i Labori sta- 
wiali pytania do świadka Bertina. 

Demange. Pan powiedziałeś raz do sena- 
tora Scheurer- Kestnera: „Jest nas pięciu, którzy 
wiemy o strasznej tajemaicy — jeden z tych 
pięciu mnsiał by ją zdradzić, abyś się pan o 
niej mógł dowiedzieć. Czyś pan przez to nie 
rozumial niewinności Dreyfusa P 

Bertin. O nie, nie, wcale nie. Rozma- 
wiając z Scheurer-Kestnerem powiedziałem mu 
tylko, że podejmuje się nadzwyczajnej rzeczy i 
że istotnie byloby zdumiewającem, gdyby mu 
się powiodło wykazać niewinność tego fran- 
cuskiego oficera. Ja osobiście jestem przekona- 
ny o winie Dreyfusa. 

Dalej świadek omawiał zeznania Piequarta, 
o którym się wyrażał jako o czlowieku hono- 
rowym. 

Demange. Cżyś pan nigdy nie powie- 
dział słów : „Zmuszono sztab jeneralny do przy- 
jęcia tego żyda, trzeba się go pozbyć“. 

Bertin. Nie! Dreyfusa w ministerstwie 
traktowano zupelnie jako kolegę. 

W związku z tem odczytano noty kwalifi- 
kacyjne Dreyfusa, które go wszystkie polecają 
jako zdolnego i gorliwego oficera, tylko nota 
sztabu jenerainego wspomina o jego nieprzy- 
jemnym charakterze. 

Labori (do Bertina). Czy pan nie przy- 
pominasz sobie pewnego bankietu w zamknię- 
tem kólku, który się odbył w 14 dni po ska- 
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zaniu Dreyfusa, a w którym i ja wziąłem udzial? 
Pan to zachowaleś się tak, że byleś jednym z 
pierwszych, który wywołał u mnie powątpiewa- 
nia o winie Dreyfusa. 

Bertin. Ta jest niemożliwe! 

Labori. Czy przypominasz pan sobe, że 
na tym bankiecie bardzo żywo omawiano spra- 
wę Dreyfusa? 

Bertin: Rzeczywiście tak bylo! 

Labori: Między innemi pan zabierałeś 
głos i powiedzialeś na przykład, żeś mówił 
z adwokatem Demange o sprawie Dreyfusa, żeś 
go pan nazwal adwokatem niemieckiej amba- 
sady, a gdy on pana zapytał o przyczynę, po- 
wiedziałeś, że Demange bronił już innych szpie- 
gów i to ex offo? 

Bertin: Istotnie przypominam sobie, żem 
powiedział te słowa z wyjątkiem slów ez offo. 

Lubori: Powiedziałeś pan jeszcze wtedy 
o sądzie wojennym, że nic możesz wierzyć w 
sprawiedliwość wyroku ludzi, którzy w tak lek- 
komyślny sposób dają wiarę najkomiczniejszym 
baśniom. Toś pan wtedy powiedział, a ja panu 
słowo daję, że od tej chwili datuje się moje 
przekonanie o niewinności Dreyfusa. 

Prezydent Jonaust chciał na tem ową 
sprawę uznać za załatwioną, gdy tymczasem za- 
bral głos adwokat Demange i zaprotestował 
przeciw wyrażeniu Bertina, jakoby on Źle bro- 
nil Dreyfusa, każąc mu wszystkiemu przeczyć. 
Będzie to rzeczą Dreyfusa zaprotestować prze- 
ciw poglosce o samem tylko przeczeniu, zresztą 
Bertin mie może wiedzieć jak było przed pierw- 
szym sądem wojennym, bo wszakże rozprawa 
była tajną. Powiedzenie zaś Bertina o obrorie 
szpiegów ev offo, mowca uważa za zaszczytne 
dla siebie, dowodzi to bowiem, jak wielkie zan- 
fanie się pokłada w jego dyskrecji, skoro mu 
się takie sprawy obowiązkowo powierza. 

Następnie zarządzono przerwę w rozprawie, 
po której przesłuchano kilku wojskowych kole- 
gów Dreyfusa, którzy niekorzystnie dla niego 
zeznawali. 

Zeznania Jeanella. 

Pułk. Jeanelle opowiedział, że w roku 
1894 Dreyfus pożyczył od niego podręcznik do 
strzelania, 

Demange: 
bylo ? 

Jeanelle: W lipcu. 

Demange: Proszę o zaprotokolowanie 
tego zeznania. Wielka szkoda istotnie, że tego 
świadka nie wezwano do pierwszega procesu 
Dreyfusa, okoliczność bowiem, którą cn twier- 
dził, jest niesłychanej wagi dla oskarżonego. 
Bordereau bowiem, które nosi datę kwietniową, 
wspomina o podręczniku do strzelania jako 
o rzeczy, którą już Dreyfus posiada, podczas 
gdy on chcial się z nim zapoznać dopiero w 
ipcu, 

Dreyfus: Prosilem przy pierwszym pro- 
cesie o wezwanie świadxąa Jeanella, ale 
memu żądaniu nie uczyniono zadość. Zresztą, 
jeżeli świadek sobie przypomina, to prosi- 
lem go o podręcznik strzelania dłą armii nie- 
mieckiej. 

Jeanelle: Nie pamiętam tego! 

Zeznania Mestrosa. 

Następnie przesłuchano komendanta Me- 
stresa, który zeznał niekorzystnie dla Drey- 
fusa; opowiedział on między innemi, iż slyszal, 
że Dreyfus brał udział w manewrach nie- 
mieckich w Milhuzie. 

Dreyfus: Na tę insynuację nie myślę tu 
odpowiadać — jestto bowiem niedorzeczny wy- 
mysl Beaurepaire'a, smutno to jest prawdzi- 
wie, że oficer powtarza tutaj kłamstwa czło- 


A w którym to miesiącu 


wieka, którego niehonorowość zostanie tu 
jeszcze dostatecznie wykazaną.  (Poruszenie 
w sali). 


Na tem wczorajsze posiedzenie zakończono 
i odroczono je do dziś rana. 

Rennes 23 sierpnia. Dzisiejsza rozprawa roz- 
poczęła się o godzinie 6}, rano bez żadnego 
wypadku. Przesłuchano dalszych kilku kolegów 
biurowych Dreyfusa, którzy zeznawali dla niego 
nieprzychyłnie. Opowiadali mianowicie, ze Drey- 
fus często się wypytywał wiele o rzeczy dy- 
skretne, robil sobie notatki i nieregularnie przy - 
bywał do biura. 

«a Dreyfus zaprzeczył temu, oświadczył, że 
tylko w lecie, kiedy rodzina mieszkała na wsi, 
w poniedziałki spóźniał się do biura. 

Przesluchany dalej Du Breil wlaściciel 
dóbr w okolicy Paryża opowiadał, że Dreyfus 
mial liczne stosunki z kobietami i że grywał 
w karty. 

Dreyfus zaprzeczył temu twierdzeniu sta- 
nowczo, a Labori zużądał odczytania świa- 
dectwa moralności świadka dla stwierdzenia, że 
nie jest wiarygodnym. 

Major artylerji Lerond, pod którym słu- 
żył Esterhazy, opowiadał, jak to w r. 1896 
wezwał go do siebie pułkownik Picquart i wy- 
pytywał się o Ei:terhazego. Świadek odpowie- 
dział, że Esterhazy nie odznacza się bynajmniej 
jakowem wyksztalceniem  artylerzyskiem, że 
podczas manewrów okazał pewną ciekawość, że 
jednak, zdaniem Leronda, nie wydał żadnych 
dokumentów obeemu państwu. 

Rennes 23 sierpnia. Podczas przesłuchiwa- 
nia właściciela dóbr Du Breuila, jednego ze 
swiadków, zacytowanych przez Quesnay de Be- 
aurepaira, przyszło do żywej sceny między 
świadkiem i Laborim. Du Breuil opowiedział, 
że w latach ośmdziesiątych spotkał się u pewnej 
rodziny nazwiskiem Bodsin, u której bywał Drey- 
fus, z pewnym niemieckim attachć wojskowym 
i widział, jak Dreyfus z nim bardzo poufnie ro- 
zmawiał. Dreyfus miał także stosunki z panią 
Bodsin. 

Labori żąda przedewszystkiem odczytania 
świadectwa moralności Du Breuila, następnie 
zapytuje go o nazwisko owego attachć nie- 
mieckiego. 

wiadek opowiada, że to już temu lit 13 
i nazwiska dziś sobie nie przypomina. 

Labori. Jeżeli nie mogę wymienić na- 
zwiska, to nie przychodzilbym tu, jako świa- 
dek. Widzicie tu panowie, jednego z tych świad- 
ków, przysłanych przez Beaurepaira, świadka, 
który ma zeznawać przeciw oskarżonemu, a nic 
nie wie i żadnych faktów podać nie może. 

Dreyfns gwaltownie protestuje przeciw 
opowiadaniu Du Breuila. Dreyfus oświadcza na- 
stępnie, że w domu Bodsinów bywał w roku 
1886 czy 1887, a od tego czasu nie widzial ani 
Bodsina, ani jego żony. Nigdy też nie miał ża- 
dnego stosunku z panią Bodsin, a nie widzial 
u nich żadnego attachć wojskowego. 


Następnie przesluchiwano dalszych świad- 
ków. Ze wzgiędu na to, że kolej przypadła na 
E:terhazego, który jest nieobecny, odczytano 
jego zeznania zlożone przed trybunalem kasa- 
cyinym, między innemi trzy listy jezo do pre- 
zydenta republiki, w których Esterhazy prosi, 
że jeżeli prezydent nie położy tym skandalom 
końca, to on zwróci się do cesarza niemieckiego. 

Rozprawa trwa dalej. 


Hamburg 23 sierpnia. Hamburgische Corres- 
pondens, pisze: Wobec żądzń, ażeby rząd nie- 
miecki ogłosił dokumenta, dowodzące niewinno- 
ści Dreyfusa, tyle tylko można odpowiedzieć, że 
takich dokumentów wcale niema, z tej prostej 
przyczyny, że Niemcy nigdy żadnych stosunków 
z Dreyfusem nie maly. 


Depesze telegraficzne Í telefoniczna 
„Dziennika Polskiego”. 


Zjazd monarchów. 

Berlin 23 sierpnia. Dzienniki, pomimo za- 
przeczeń, ponownie donoszą, że zjazd trzech mo- 
narchów: cesarza austrjackiego, cesarza niemiec- 
kiego i cara rosyjskiego odbędzie się w SXier- 
niewicach w listopadzie. 

Groźne zaburzenia w Czechach. 


Zatec 23 sierpnia. Wczoraj wieczorem przy- 
szło tu do zaburzeń. Ekscedenci powybijali szy- 
by w starostwie, w zabudowaniach żandarmerji 
i w szkole miejscowej. 

Zerwano także z budynku żandarmerji ta- 
blicę z napim. Policji, żandarmerji i burmi- 
strzowi udalo się wreszcie uspokoić tłumy, które 
rozprószeno. 


Głosy prasy o rozporządzeniach cesarskich. 

Wiedeń 23 sierpnia. Dzienniki omawiają 
wczoraj wydane cesarskie rozporządzenia, do- 
tyczące uregulowania plac dla siug państwowych 
i reformy należytości przenośnych. Fremdenblatt 
pisze przy tej sposobności, że wielokrotnie po- 
tępiany $. 14 przy tej sposobności okazał się 
prawdziwie dobroczynnym. Oba rozporządzenia 
w calem słowa znaczeniu są kwestją konie- 
czneści państwowej, Jeżeli zaś nowe place sług 
państwowych oznaczono na razie na 4 tylko 
miesiące, pochodzi to stąd, że paragraf 14, ten 
zbawca w obecnej naszej mizerji parlamentar- 
nej nie pozwala na trwale obciążenie skarbu 
bez uchwały parlamentu. Pismo podnosi szczegól- 
ne uwzględnienie polieji, co musiało wyniknąć 
z natury służby policyjnej. To samo przygoto- 
wuje się dla żandarmerji i personalu kolejowego. 

Co się tyczy reformy należytości przeno- 
śnych, to widocznie korzyści z niej dotyczą nie- 
tylzo stanu włościańskiego, ale też i przemy- 
słowców. Ta reforma niewątpliwie wszędzie zo- 
stanie przyjętą z nieograniczonem zadowole- 
niem. 

Vaterland omawiając reformę należytości 
przenośnych, powiada, że kilkakrotnie potępiany 
paragraf 14, okazał się obecnie dla ludności 
istotnie opatrznościowym, bo na jego podstawie 
wchedzą w życie prawdziwie przychylne dla 
ludu postanowienia. We wszystkich punktach 
rozporządzenia zawarte są doniosłe ulgi dla 
malej własności, podczas gdy dotychczasowe 
przepisy bywały nieraz bardzo uciążliwe. Skarb 
państwa przez tę reformę ponosi stratę, której 
lekceważyć nie należy. Tendencj+ rozporządze- 
nia jest przynieść ulgę małej własności i ludno- 
ści rolniczej i dlatego jest nadzwyczaj sympa- 
łyczną. Stoi to w zupełnej zgodzie z nowoży- 
tnem pojęciem spraw spolecznych, a w kołach 
włościańskich wywoła szczerą radość. 

Neue Freie Presse pisze, że materjalaie 
jednemu i drugiemu rozporządzeniu nie można 
nic zarzucić i radzi, że w ślad za reformą na- 
leżytości przenośnych powinna pójść reforma 
postanowień spadkowych. 

W równie przychylny sposób jak inne 
dzienniki, piszą o rozporządzeniach Frtrablatt i 
Reichspost. 


Cheb 23 sierpnia. Z powodu zajść w Gra- 
slicach wczoraj wieczorem odbyły się ponowne 
demonstracje. Demonstranci śpiewając przeciągali 
ulicami, wreszcie policja ich rozproszyła. O godz. 
10 wieczorem zapanował spokój. 

Petersburg 23 sierpnia. Carowa matka, 
następca tronu W. ks. Michał, W. ks. Ksenia z 
dziećmi, Olga i grecki następca tronu Mikołaj, 
wyjechali do Danji. 

Belgrad 23 sierpnia. Dnia 30-go b. m. roz- 
poczyna się proces przeciw sprawcy zamachu 
na Milana, Kaezewiczowi, i 42 współoskarżonym. 

Płock 22 sierpnia. Tuż pod miastem zatonęła 
6-wiosłowa łódź „Wilja* spiesząca na regaty w 
Płocku, a będąca pod sterem wiceprezesa warszaw- 
skiego Towarzystwa wioślarskiego, Mateckiego. Z wio- 
ślarzy na „Wilji* utonął Jan Bliziński, ciała jego 
dotąd mie odnaleziono. Inni zdołali się wyratować. 

Berlin 23 sierpnia. Trzy tysiące morgów ob- 
szerów torfowych w Schiirmiinden stoi w płomie- 
niach. Kilka batalionów wojska, w połączeniu ze 
strażą ogniową mie zdołało dotychczas opanować 
ognia. Spłonęło też 42 morgów młodego drzewo- 
stanu w okolicy i kilkanaście zabudowań. Ogień 
wzniecili pastuchy, piekący kartofle w polu. 

Madryt 23 sierpnia. W Heres spalił się dwo- 
rzec towarowy, szkoda wynosi 2,000.000 pezetów. 

Ra ien 23 sierpnia. Z powodu, że z Havru 
wysłano robotników dla gaszenia pożaru, wywołało 
to zc strony tutejszych strejkujących robotników por- 
towych poważne zaburzenia. Policja wkroczyła, wiele 
osób zraniono, a wiele aresztowano. 

Berlin 23 sierpnia. Wszyscy ministrowie 
państwa udali się na stację Wildpark, aby stąd 
się udać do nowego pałacu cesarskiego, gdzie 
przebywa ces. Wilhelm, na radę koronną. 

Poznań 23 sierpnia. Senat sądu kameralnego, 
do którego odwołali się zasądzeni za wystawienie w 
oknach sklepowych zegarków i szpilek z napisem: 
„Boże zbaw Polskę*, potwierdził wyrok pierwszej 
instancji. W motywach powiedziano, że napisy te 
mogą wzbudzić chęć oderwania się od Prue, a tem 
samem zakłócić porządek publiczny. 

Kopenhaga 23 sierpnia. Jak donoszą tu z Hel. 
singforsu, rosyjski minister spraw wewnętrznych za: 
wiadomił senat finlandzki, że z polecenia ministra 


komunikacji postanowione od roku przyszłego znieść 
marki pocztowe finlandzkie i zastąpić je wyłącznie 


markami rosyjskiemi. 


ROZMAITOŚCI. 


Pogioska Graser Tagblatt donosi, że namie- 
stnik Galicji hr. Leon Piniński zamierza, ze względu 
na zły stan zdrowia, podać się do dymisji. 

Ucleczka oszusta. Ze Lwowa uciekł spedytor 
Thorn; popełniwszy oszustwo na 30.000 zl. > 

Krajowa konferencja szkolna dla zachodniej 
części kraju, rozpoczęła się wczoraj pod przewodni- 
ctwem radcy szkolnego, p. Józefa Zaleskiego 
w Krakowie. Konferencja poprzedzoną została nabo- 
żeństwem w kościele 0O. Dominikanów. Na konfe- 
rencję przybyli: dyrektorowie seminarjów, inspekto- 
rowie szkolni i delegaci nauczycieli szkól ludowych. 
Obecny był także na otwarciu konferencji delegat 
Laskowski. 

Zamach samobójczy. W Krakowie we wtorek 
popołudniu wezwano pogotowie towarzystwa ratun- 
kowego na cmentarz, gdzie Antoni Kaczorowski, 
starzsc 72 letni, w zamiarze samobójczym poderznął 
sobie nożem gardło. Życiu jego grozi poważne nie- 
bezpieczeństwo. 

Księża pelscy w Westfalji. Z powodu wzra- 
stającej liczby Polaków w Westfalji władza biskupia 
ustanowi wkrótce stsłego księdza katolickiego naro- 
dowości polskiej v B -humie. Ma być nim ks. Wol- 
ski. Oprócz tego tuny kapłan, ks. Mann (Niemiec), 
ma być wysłany do dzielnic polskich, celem grunto- 
wnego wyuczenia się języka polskiego, ażeby mógł 
potem pełnić obowiązki duszpasterstwa wśród Pola- 
ków w Westfalji, 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 23 sierpnia. 

(fr.) Wszyscy spekulanci giełdowi kierują obe- 
cnie niespokojny wzrok w stronę Paryża i czekają, 
co chwila najblższa tam przyniesie, czy rewolucję, 
czy spokój. Niedzielne zaburzenia uliczne w nadse- 
kwańskiej stolicy denerwują wszystkie targi europej- 
skie. U nas zapomniano na chwilę o Alpinach i o 
praskich akcjach żelaznych i o podwyższeniu kapita- 
lu akcyjnego Zakładu kredytowego, lecz tłumnie rzu- 
cono się do sprzedaży. Nastał więc spadek jakby 
przed wybuchem paniki. W ostatniej jednak chwili 
zatrzymał się ten prąd zniżkowy, gdyż z Paryża na- 
deszły dosyć uspokajające depesze. Tamtejsze sfery 
giełdowe nie spodziewają się wybuchu groźniejszych 
zamieszek i podtrzymują wszystkiemi siłami kurs ren- 
ty francuskiej. Spadla ona dziś tylko o 37 centi- 
mów. Ostateczne zamknięcie naszych kursów wyka- 
zuje bądź co bądź ogólną zniżkę. Najbardziej ucier- 
piały walory żelazne i akcje bankowe, najmniej akcje 
kolejowe. — Prowincjonalne kasy oszczędności w 
Styrji podwyższają procent, jaki opłacają od wkładek 
na 4'j,,a niektóre nawet na 4"/,*/,. Widocznie liczą 
na to, że drożyzna pieniędzy potrwa dłuższy czas. 

Włodeń 23 sierpnia, Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30 
Akcje austr. Zakł, kredyt. 383 */,, Akcje węg. Zakł. kred. 
391-560, Anglobanku 16%—, Akcje Unienbanku 
309'50, Akcje Laenderbanku 239—, Akcje Bankvereinu 


ra. Lwowa 93:75, Losy turockie 61-—, 
Ruble 127*—. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 23 sierpnia 1899 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja |. 8, piarwszo- 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Hr. S. Wiśnie- 
wski z Krystynopola. K. hr. Dzieduszycki z Martynowa. 
W. Postruski z Serednego. Dr. J. Pogany, J. T. Be- 
regszas, A, Pongracz z Jarosławia. B. Rakowska z Wo- 
łynia, J. Oderhofi z Wiednia. Dr. M. Rosenstock ze 
Skałatu. Dr. R. Schmidt z Tarnopola. K. Korczyński z 
Rohatyna. S. Sękowski z Wojsławia . 


Nadesłane. 


2 pekoje frontowe, suche, jasne, zaraz do 
najęcia ulica Staszyca 1. 6 w parterze. 


Podziękowanie. 

Wszystkim, którzy raczyli w jakiejkolwiek formie 
wyrazić nam z powodu zgonu ukochanej naszej córki 
ś. p. Marji współczucie, składamy z głębi serca nasze 
podziękowanie. Lewandowścy. 


Ponowna zmiana mieszkania. 
Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 
i narządu moczowego 


Dr. Albin Padalewski 


były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu, 

Berlinie i Paryżu operator 1—? 

mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej L 12 i ordynuje 
od 10- 12 rano i od 3—5 popołudniu. 


KRYNICA. 
W willi pod „„Frzema różami” 


położonej obok łaziena: i wprost uroczego parku zakła- 
dowego i połączone + nim oedrębnem wejściem- 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wszel- 
kim komfortem i wygodami, na dnie, tygodnie 
lub sezony wedle umowy. Ceny umiarkowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia. 

Na żądanie wyseła się remizę na stację w Muszynie. 

Bliższych informacyj udziela zarząd. 


„Elirt” „Kraj 


najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 
z papieru Sassowskiego 


wyrobu 
N. W. Niemojowskiego 
188 1—? we LWOWIE. 
Wszędzie do nabycia. 


= 


e, — 7 


BACZNOŚĆ // 
NA 
TEN 


łaźnie, wanny 


w zakładzie kąpielowym 


i tusze św. Anny 


ul. Akademicka 1. 10. * 


otwarte codziennie od godziny 

rano do 9 wieczorem; w niedzielę 

i święta zaklad otwarty tylko 
do godziny 3 popołudniu. 


Łaźnia dla pań 


każdego piątku od g. 2—7 wieczorem. 


4 


(40; 
Jerzy Ohnet. 


0 KOBIETĘ. 


(Ciąv dajas7) 


Przeszli obok kvźni, w której więźniowie 
musieli kuć lańcuchy, majace służyć do skuwa- 
nia ich towarzyszów niedcl:. Potem otworzyły | 
się drzwi, na których znajdował się napis: 
„Kancelarja zaopatrywania zakładu w żywność”. 

— Tutaj jesteśmy u celu — rzekł dozorca. 

W małym pokoiku, w którym znajdowal 
się tylko stolik i dwie lawki, siedział Jabób de 
Freneuse i zapisywal do rejestru leżący przed 
nim stos rachunków. Pozostał spokojnie z pió- 
rem w ręku na swojem miejscu i oczekiwał 
rozkazów dozorcy. 

— Mcżesz przezwać swoją robotę, podczas 
gdy ten pan tutaj jest. Pozwolono mu przynieść 
ci te książki... 

Majtek otworzył skrzynkę i wyjął z niej 
biblję, opis podróży i kilka paczek cygar i ty- 
toniu. 

— Mam nadzieję, że pan nie pogardzisz 
temi cygarami — rzeki Tragomer do dozorcy — 
tuaj w kolonji takich dobrych nie dostanie. Ty- 
toń za pańskiem pozwoleniem, chciałbym dać 
chętnie temu człowiekowi, biedaczysko taki. 

— Podziękuj, nr. 2317! Powinno ci to wy- 
starczyć na kilka miesięcy, jeżeli inni zawczasu 
ci tego nie ściągną... Masz rzeczywiście szczęście ; 
nie wszyscy podróżni są tak hojni... 

— Dziękuję panu — rzekł więzień pokornie. 

— Gdy pan będziesz chciał iść z nowrs- 
tem, znajdziesz mnie pan przy lodzi. Drogi z 
pewnością pan nie zmylisz. Muszę się teraz u- 
dać do komendanta, który mieszka ua samym 
krańcu zakładu... Zabawię tara z gsdzinę... 

— Możesz pan zabawić i dłużej, przyjdę 
dopiero w ostatniej chwili. 

— To znaczy o szóstej... wtedy zaczyna się 
robić ciemno na dobre. 

— Zabierz p-n tylko ze sobą mego majtka! 
Idźcie, Dougall, a nie zapominajcie, o e% umó- 
wiliśmy się. 


Marynarz pożegnał się i poszedł tuż za do- 
zorcą. Tragomer patrzył za nimi z progu i prze- 
konal się, że wracali nie tą samą drogą, którą 
przybyli. A zatem nie przechodzili z powrotem 
obok posterunku. Przypadek przychodził Jakó- 
bowi z pomocą. 

Skoro tylko drzwi się zamknęły, przycią- 
grął Kcystjan swego przyjaciela do siebie i pa- 
trzyl na niego wzrożiem, który zdawalo się, 
chce czytać w głębi jego duszy. 

— Czy jesteś jezzcze zdecydowany ? 

— Zgodziłem się na to, aby pójść za to- 
bą, ponieważ tak chcesz i jestem zdecydowany 
cierpieć, jeżeli tak być musi. 

— Dobrze, mamy tylko niewiele czasu do 
rozporządzenia. Od dwóch godzin bląkam się po 
zakładzie karnym, aby zabić czas, słuchałem 
głupstw idjoty, który był dawniej notarjuszem i 
skarg zglłupialego dawnego lekarza. Bedny pr-y- 
jacielu! Dziesięć lat takiego życia wprawiloby 
cię w taki sam stan. Śmierć, która kogoś do- 
siędzie w czasie ucieczki, jest daleko lepszą. 

Mówiąc to, Tragomer rozbieral się. Pod 
białą kamizelką mial niebieską bluzę, podobną 
do bluzy Dougalła, a pod ineksprymabłami dru- 
gą parę tego samego koloru. Następnie wycią- 
gnąl z kiaszeni czerwono obramowaną czapkę i 
parę trzewików. 

Rozbieraj się prędkol... Przecież nikt nas 
tu nie zaskoczy ? 

— Nie, nikt nie przyjdzie, szoro dozorca 
wyszedł. Ale jakże się pozbędę moich kajdan? 

Tcagomer wyciągnął z bocznej kieszeni mło- 
ter, i stalowy pilnik z rączką. Nie mógl się 
powstrzymać od uśmiechu. 

— Prawdziwe narzędzia złodziejskie rzakł. 

Zac al teraz piloweć z wielką zręcznością, 
tak lekko, iż nie było salychać zgrzytania žela- 
znych zębów, a opiłki padały jak lskķi pyl na 
ziemię. Po kwadransie nieprzerwanej pracy 
pierścień byl już do polowy przepiławany. Po- 
tem uderzył Tragomer mlotkiem silnie w metal 
i pierścicń się rozpadl. Na nodze poszło łatwiej 
i prędzej; łańcuch spadl wkrótce na ziemię i z 
westchnieniem ulgi wyciągnął Jakób członki, u- 
wolnione z haniebnych kajdan. Tragomer chwy- 
cil łańcuch, zwinął go i chcial schować, lecz Ja- 
kób wyciągnął rękę po niego i rzekł: > 


DZIENNIK POLSKI z dnia 24 sierpnia 1899 r. 


— Odejmij obydwa pierścienie, ch:ialbym 
je zabrać ze sobą 

Ponieważ Tragomer mógł teraz spokojnie 
uderzać w !ańcuch, nie obawiając się, iż urazi 
więźaia, przeto odbil szybka obydwa pierścienie, 
a podczas gdy Jakób ściągał z siebie bańbiące 
więzienne ubranie i ubieral się w przyniesione, 
schował te okropne bransoletki do kieszeni. 

W ubraniu marynarza i w trzewikach na 
nogach wyglądał Jakób już zupelnie inaczej, 
niż przedtem w ubraniu skazańca. Zdawało się, 
iż stal się wyższym i roślejszym i nie tak zgnę- 
kiony ciężarem swej rozpaczliwej hańby. Co 
najwyżej wygolona zupelnie twarz mogla zwró- 
cć na siebie uwagę i zdradzić go. 

Tragomer jednak wyjął z chustki od nosa 
paczkę, znwierającą farbą i szminkę, Kazał Ja- 
kóbowi usiąść i malują: go, jak pannę na bal, 
pomalował mu twarz na czerwono i z wielką 
troskliwością nalepil mu czerwoną brodę dokola 
ust. Zadowolony ze swej rocoty, kazal Jakóbowi 
przejrzeć się w lustrze. 

— Spojrzyj tylko, czy sam siebie poznasz! 

Ze zwierciadła nie patrzyła już na Jaxóbs, 
nieszczęśliwa j beznadziejsa twarz nr. 2317, lere 
oplone od slsńca oblicze dzielnego m=arynsrza. 
Teraz dal mu Tragomer jeszcze rewolwer i rzekł 
4 wyrazem straszliwego postanowienia: 

Weż tę broń — gdyż to przecież umówiona 
rzecz, że nie dasz się żywcem schwytać? vVszak 
prawda? Jeżeli będzie potrzeba, będę cię bro- 
nl do mego ostatniego tchnienia. 

— Bądź spozojny — rzekl Jatób 7 uśmie- 
chsm — ostatnia kula przeznaczona dla mnie. 

— Dobrze; weź teraz tę skrzynkę na 
plecy, jak przedtem Dougall i pójdziemy, 

Zanim  przestąpili próg tej nędzne: izby, 


rzu ił się Jakób Tragomerowi na szyję i 
roel: 

— Cokolwiek się stanie, dziękuję ci, Trago- 
merze. 


— Dyé na teraz — rzexl Tragomer — 
musimy się zabierać i dalej w drogę. 

Opuśsl dom, przeszli przez podwórze 
gd:io znajdowała się mala kuźaia, dostali się 
do powroźaików, którzy ciągle jeszcze ranili 
sobie palce na ostrych, smolowych linach i do- 
tar: do wyjścia z budynku, gdzie stal szyld- 


wach. Ten jak przedtem stał oparty na kara- 
binie, przytulony do budki, a zdawało się, ża 
w ten sposób chroniąc się przed promieniami 
zachodzącego alońca, nie zrobił dotychczas ani 
jednego poruszenia. Rzucił wzrokiem na oby- 
dwóch mężczyzn, poznał cudzoziema i mary- 
narza, który niósł skrzynkę i nie skrzywił się. 
Tragomer, blady ze wzruszenia i z bijącem 
sercem, przyłożył rękę de hełmu Eorkowego i 
rzekl, przechodząc: 

— Dobry wieczór | 

— Dobry wieczór! — odparł szyldwach. 

Jakób znajdowal się teraz na ulicy, ale 
jeszcze nie poza zakładem karnym. Trzeba byłu 
jeszcze przejść przez zewnętczną bramę, ale 
Tragomer nie obawial się już niczego. W kie- 
szeni mial pozwolenie dla siebie i dla Dougalla. 
Wskutek pierwszego powodzenia nabral odwagi 
i gotów byl stawić opór dozorcy, tak, głyby to 
była konieczaem, utorować sobis wyjście prze- 
mocą. Owładnęło nim jaXieś przedraźnienie 
nerwów wskutek wzruszenia, czuł się silnym 
jak dziesięciu ludzi i miał teraz to wewnętrzne 
przekonanie, że przedsięwzięcie się uda. 

Zbliżyli się do bramy sztachetowej i spo- 
tzali się tutaj przypadkowo z oddziałem na- 
jemnizów, powracających z pola. Dozorca byl 
zajęty liczeniam więźniów i klął jak Moskal, 
ponieważ dwóch z nich wywrócił» przed bramą 
wlaśnie beczkę smoly, której zapach zanie- 
czyszczal powietrze dookola. 

— Ah, łotry! Zrobili to naumyśluie! — 
krzycral dozorca. — Ośm dni celki o suchym 
chlebie |... Któż to paskudztwo ztąd zmyje? 
Ja z pawnością nie! Żołnierz! Proszę zatrzy- 
mać tych dwóch drabów tutaj, dopóki wszystko 
nie będzie w porządku! A jeżeli nie będą mo- 
gli uczynić tego rękami, to niech się starają 
zrobić to czem innem! 

Teraz zauważył Tragomera i jego majtka 
zblżających się ku wyjściu. 

— W dodatku nadchodzą jeszcze ci An- 
glicy | — mruknął. — Dobrze! Niech sobie 
idą! Nie mam czasu na rozmowy! 

Zwrócił się znowu do więźaiów i ich 
pracy. 

Trsgomer i Jaxóh znaleźli się poza bromą. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 
pe 1'/, centa od wyrazu. 


Znakomity 


w Handlu 


pey wizytowe, zaproszenia, karty i Lsty l 
we Lwowie 


ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litograficzny. Antoni Przy- 
szlak we Lwowie, ul. Lindego 4. 


pzonik teoretyczno-praktyczny, poszu* 
kuje posady. K. K. Kamionka stcumi- 


łowa, poczta loco. 856 


ny na wystawie lwowskiej, 


Do nabycia tylko 


. : 
zka mic. 


Ogłoszenie. 


Jan Łuszpiński, kandydat notarjaluy 


e francuski, kura- 
koniak cyjny, odznaczo- 
cała flaszka 
357, pół flaszki 1:80, ćwierć flaszki 1 zł. 


Leonarda Soleckiego ZOFJI 


ul Batorego 1. 2. 


SE)5%21. Paa A 


masae R amra DAREK ROTY ana A 


W zakładzie wychowawczo-naukowym żeńskim 


STRZAŁKOWSKIEJ 


rozpoczynają sią wpi-y uczenic 29 sierpnia i trwać będą 
do 4 wrześvia włącznie. 
Zakład cbsjmuje: kursa seminaryjne, kursa gimnazjalne i kursa nauk niż- 
sze, począwszy od pierwszej kasy normalnej. 
Zakład przeniesiony został z ulicy Mickiewicza l. 12, ma ul. Pańsk 
Kaneel:rja Zakładu otwarta codziennie od 11—1 ranciod4 6 popołudniu. 


746 1-2 
l. 16. 


jj czola z 12-letnią praktyką syste- 
mem szkolnym, niższą muzyką i do- 
skonałym językiem niemieckim 1 francu- 
skim, poszukuje posady. Adres: „A* — 
Tyrawa wołoska. 843 


go tik z domów pierwszorzędnych, 
d.trze polecony, poszukuje posady: 
„M. ı * restaute, Lwów. 857 


oczta z dəchodem ogólaym przeszło 
2.400, do zamiany. Oferty „Zamia- 
na* „Dziennik polski“. 851 


Doszukaję pażyczkę 150 zł, na 10°% 
zap:wniony zwrot z gwarancją za 9 

miesięcy. Oferty tylko od chrześcjan: 

post restante „Interes dobry* Lwów. 


przyjee posadę jako bona lub panna, 
albo zarządczyni domu. Łaskawe zgło- 
szenia pod M. B do biura dzienników 
Plohna, Lwów, Karola Ludw ka 9. 


przylmę zaraz starszą ekspedytorkę do 
administracji większej poczty. Oferty : 
„Administracja*, „Dziennik polski“. 


taraze panienki z prowiacji, potrzebu- 
jące uczęszczać do szkół wyższych, 
znajdą bardzo dobre umieszczenie. Bliż- 
sza wiadomość: W. Bateiney, Akademi- 
cka 8 860 


tndenta z lepszego domu przyjmie na 
stancję bezdzietne małżeństwo, mie- 
szkające w pobliżn 1V. gimnazjum, opie- 
ka zapewniona. Zgłoszenia przyjmuje ad- 
ininistracja „Słowa polskiego“ pod I. P. 25. 


Jetszea seminarzystka poszukuje za- 
raz lekcję na wsi. Bliższa wiadomość 
w Administracji. 843 


ważne dla szkól! 


Lakier na tablice iiey = 
Farbę A na linje, 
Gabki i krede do tablic, 
Atramenty, 


wszelkie farby 
malowania i rysowanin 


i przybory do 


który jako c. v, as stent rachunkowy w 
c. k. krajowej Dyrekcji skarhu we Iiwo- 
wie, zort } skwieskowany w r. 1893 
z pensją roczną 1:0 złr, i który po 
skwieskowanin otrzymał  absoluto* um 
z praw na c. k. uniwe!sytece wiedeń- 
skim i porohił egzamina rządowe pra- 
wn cze, wstąpił na praktykę notarjaloa i 
został za zezwoleni.m skarbowej dyrekcji 
wpisany w lstę kandydatów notarjal- 
nych ogłasza, że c. k. sął pow. miej. 
del, s. I. we Lwowie w sprawie przyzna- 
nej mu rozp z dnia 6 sierpnia 1897 1. 
70476 oprawy z pensji odstawkowej 
przez skarbową dyrekcię na podstawie 
przedłożonego świadectwa lekarskiego zdro 
wia, stwierdzonego przez c. k fizykat rzą- 
dowy w kwocie 500 złr. uznał uchwałą 
z 11 lutego 1+98 |. 289, że tenże Łu- 
szpiński nie potrzebuje Żadnej kurateli, 
również uznał, że tenże będąc fizycznie 
i umysłowo zdrowym, może w ob anym 
zawodzie zarabiać sobie na cbleb. 
Lwów dnia 23 sierpnia 1839. 
Jan Łuszpiński. 


Wspaniale ilustrowane 


przez 


znakomitych artystów - malarzy 
pismo humorystyczne 


„ŚMIGUS” 


wychodzi we Lwowie dwa razy mie- 
sięcznie 1 i 15. 

„Smigus* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się humoresk!, wiersze, 
mońolag:, dowolpy, tra westacje zamieszcza 
w każdym numerze majnowsze utwory 
fortepianowe znanych kompozytorów pal- 
skloh i zagranicznych 

Kto więc zaprenumeruje „Śmigusa* 
na cały rek ten zbierze sobie płękne 
album 

„Smgus* jest najtańszein pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł, na prowinci 1'20, półrocznie we 
Lwowie 2 zl, na prowincji 2:40, recznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4:80. 


polecają 121 1-3 Prenumeraty należy posyłać wprost 
i do Administracji „Smigusa* lwów, ulica 
| Atsdemicka 10. 

Lwow, 


ulica Hetmańska |. 4. 


bok cukierni Wnego Grossa. ? 
Pilzno dnia 16 sierpnia 1899. 


Naftowa spółka chrześcjańska 
w Biezdziedzy, poczta Kołaczyce, 


ma do sprzedania sto kilkanaście udziałów pod bardzo korzystnymi warun 
kami, dia nabywców udział wynosi kwotę 50 zł. i staje się właścicielem 
terenu 50 morgowego. Teren należący do spółki z szybem i przyborami 
znajduje się w prostej linji 6 kilometrów od głównej kopalni naftowej w 
Potoku obok Krosna. Wedle orzeczenia geologów i znawców, teren nasz 
jest jednym z najlepszych, gdyż posiada belkotkę i terena obok naszego po- 
łożone zostały przez głównycb nafciarzy zakupione. Spólka nasza, do której 
w skład wchodzą księża, urzędnicy, włościanie i rzemieślaicy, rozpoczęła ro- 
boty na udziałach po 50 zł., z kapitalem 6.000 zł., pozostało jeszcze do 
rozsprzedania udziałów sto kiukanoście. Każdy udziałowiec staje się wspól- 
właścicielem terenu, a więc i w przyszłości wszystkich szybów. Ze spółki 
wykluczeni na podstawie aktu notarjalnego są żydzi. Sprzedażą udziałów zaj- 
muje się dyrekcja, złożona z pp. Teofila Kosiby w Biezdziedzy, ks. kanonika 
Stanisława Boczara w Biezdziedzy, Tytusa Bujnowskiego c. k. notarjusza i 
Józefa Zelka c. k. radcy sądu krajowego i naczelnika sądu w Pilznie. 
szymy, że w interesie kraju i podniesienia bytu, nowi a chęć mający człon- 
kowie przystąpią do naszej spółki. 


T. J). Kosibowie i spółka w Biezdziedzy 


o. p. Kołaczyce. 
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Będakter: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 
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Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, A. Milski i Sp. 


3, 


DaF 195 sztuk tylko za 175 TYBĘ 


1 wsp nialy, pozłacany zegarek z 3 l. gwar. z eleganckim łańczszkiem gol- 
dyuowym, łudząco podzbny do złotřgo, 1 garnitur spiuek do koszuli i manszetów, 
ze złeta double, z pateptowanym zamkieia. 1 papierośnica, 1 cygarniczka, 1 bardzo 
elegancka broszka, nowość paryska, 1 s pilka do krawatki z imitucją bryłantu, 1 pa- 
ra ko'czyków z imitacją brylantu, bardzo łudzące podobieństwo, 1 piękny pirr- 
ścionek męski, pozłacany z kamieniem (także dla pań stosowny), 1 notatka, 1 pu- 
dełko na zapałki (z metalu), 1 lusterku kieszonkowe z etui, 1 piryska szczoteczka 
do ;ębów, 3 sztuki bardzo ważuego przedmiotu, potrz bnego dla pań i panów, 
z2 sztuk angielskich przedm otów do korespondencji, 1 bardzo ważny przedmiot do 
użytku i 153 przedmiotów, jakich używają gospodynie domów. 

Wszystkie te 195 sztuk przedmiotów dy użycia, wraz z zegarkiem, są do na- 


byci: za pobran em (jak długo zapas starczy) w „składzie szwajcarskich zegarków“, 
ingi * ; fach pocztow 
F. Windischa w Krakowie, ir rem." 


N. B.: Jeżel się nie podoba, pieniądze się zwraca 747 1—1 
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Wyższy Zakład wychowawczo-naukowy dziesięcioklasawy 


MARJI ZAGÓRSKIEJ 


we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 1, I. piętro 


zorganizowany jako szkoła wydzlałowa żeńsia sześcioklasowa, połączona 
z czteroklasową pospolitą, 744 1—4 


posiadający prawo szkoły publicznej. 


Do Zakładu przyjmuje się uczenice mieszkające stale w Zakładzie, ucze- 

nice przebywające w Zakładzie przez cały dzień, craz dochodzące na na- 

ukę szkolaą, Bhuższych informacyj udziela właścicielka i dyrektorka Zakładu 

ustnie lub pisemnie. — Wpisy rozpoczynają aie 30 sierpnia, 
jegularni nauka szkolna dnia 5 września. 


O900000000000000 


Dra Ludwika Schweinburga 


Sanatorium i zakład wodoleczniczy 
Zuckmantel (austr. Szląsk) 

masaż, elek ryczność, lecznicza gimnastyka, ku acj% djetetyczna i terenowa, 
kąpiele dwu-komorowe, elektryczne kąplele śwletine, cudowne położenie, 
bardzo modne i wspaniałe urządzeuie. Nowo wybudowana wielka jadalnia 
około 150 m. «ługie spacery, sale do towarzyskich zebrań, Wszystkie ubi- 
kacje ogrzewane parą, ośwletlono elektrycznością. Ceny mierne irospekty 

darmo 1 opłatnie. 291 1—6 


Razem 

„Przygody Pana Baisamhauma.* 

Wydaaie zhiorowe ozdobione kil 

kudziesięciu kolorowanemi ilu- 

„  Stracjami, 48 stronie druku. Wraz 

z przesyłką pocztową 15 ct. 

Bibljoteka humorystyczna „Śmigusa.* Zbiór wybornych 

hnmoresek, wierszyków, monologów i t. d. Wydawni- 

ctwo to zawiera także liczne humorystyczee ilustracje. 
Wraz z przesyłką pocztową 15 ct. 

Senzacyjna powieść p. t: STRASZNA KOBIETA. 
Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową. 

N>der zajmująca powieść p. t. MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA 
ebjętości 17 arkuszy druxu. Wraz z przesyłką po- 
cziową 60 ct. 

Wszystkie te wydawnictwa razem kosztują wraz 
z przesyłką pocztową tylko 1 złr. 

Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wprost do 
Administracji „Śmigusa* Lwów, ul, Akademicka l. 10. 


Kady bez Wyjątki 


zarobi wiele pieniędzy, kto się zwróci do 


„Mercator 63” 


poste restante Zwittmu, Morawa. 


Oci 


puszkach po 30 
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AUGUST SGHELLENBERG i SYN 


we Lwowie, ulica karola Ludwika liczba 1, 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 
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Założony w roku 1853. 
BANKOWY i 


Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prennmerata roczna złr. 1.70, 


— Dwie przeszkody już pokonane, Jakó“ 
bie — rzekł Tcagomer wesolo. — Teraz po- 
zostały jeszcze tylko trzy. Po pierwsze dostać 
się do krzegu i schować się, potem dotrzeć da 
szalupy bez wypadku i wstąpić na poklad 
jachtu. Musimy się teraz zwrócić na prawo. 

Zwrócili trochę w bok od bulwaru i do- 
mów ku morzu, podczas gdy krajowcy, byli 
więźniowie i żolnierze spoglądali za nimi cie- 
kawie. 

Około jakiejś szopy Jakób porzucił skrzynkę. 
i pewnym krokiem szedł obok Tragomera. P: 
kilku chwilach dotarli do rosnącego nad brz 
giem lasku, gdzie nikt ich już widzieć nie mó, 
Przed nimi, jak tylko okiem sięgnąć możni 
bylo, ciągnęła się gęstwina, na przestrzeni może 
stu metrów od brzegu, przed którym wznosiły | 
się rafy koralowe i skały, wchodzące w mo- 
rze, a szmaragdowo-zielone bałwany i" 
się o nie. 

— Spojrz tam, Jakóbie! — rzekł Trago- 
mel i wskazał na bezgraniczną powierzchnię 
wody. — Tam jest jacht! 

Może w odla.głości kilometra krążył we- 
dług umowy jacht, z którego kominów wydo- 
bywał się gęsty czarny dym. W promieniach 
zachodzącego w falach słońca ukazywał sie 
bialy korpus, leżący szczelnie na wodzie, wv 
raźcie na powierzchni; można było aż do na, 
drobniejszych szczegółów wszystko rozpoznać, 
a Krystjanowi zdawało się nawet, że poznaje 
dwóch ludzi, chodzących po mostku komen- 
danła. Jeden z nich musiał być Marenvalem, 

— Musimy się spieszyć — rzekł Trago- 
mer. — Za godzinę zapada nagle noc, a wtedy 
musimy się już znajdować w kryjówce. Do- 
zorca kędzie na mnie oczekiwał daremnie przy 
łodzi rządowej, a z tą chwilą rozpoczyna się 
niebezpieczeństwe. 

Znajdowali się sami na wybrzeżu w krza- 
kach. Po za nimi wznosiły się w oddali ciemne 
mury zakladu karnego, a tam na morzu lawi- 
rował jacht powoli i spokojnie. 

Nagle z okrętu uniósł się biały obloczek 
dymu, a po chwili lekki odgłos, jakby pocho- 
dzący ze strzału, doszedł uszu uciekających. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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BANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


wa Lwowie, plac Marjacki liczba 10. 


poleca najlepsze gatunki 


MF KAWY "TĘ 


5 smako czystym I aromatycznym. 


t, kilo 

Portarico ©. — zł 90 ct 
Cuba gruboziarnista . = (py 96 
Cejlon zielona . : BALN=== 
a przednia . 1,04 5 

a»  . gruboziarnista, 10108 

$ H perłowa. . . . . „ l „08 
Mocca arabska bardzo aromatyczna I 4 085 
Jawa złota . Ma hoa w» a „l AROSE 
Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 


używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić, 15 1—? 


KANTOR WYMIANY 
pod firmą : 11 


i monety, 


na prowincji złr. 1.80. 


Józef Oser, (ta maszyn, lejania żelaza 1 miau w 


30 wyszczogólaleń, 


Krems naa Dunajem | 


obejmuje kompletne urządzznie młynów i rekonstrukcję każdego systemu i rozmiaru, wyrabia i dostarcza: 


Stoły walcowe we wszystkich wielko- 
ściach i gatunkach, z waleami z twar- 
dego żelaza i porcelany. 

Francuskie kamienie młyńskie w najlep- 
szej jakości i kompletne koła młyńskie, 

Cyllndry do sortowania zboża i obrina- 
cze własnego systemu. 

Trienry, „Eureka*, Tarowniki, Maszyny 
do mięszania mąki, Maszyny do czy- 
szczenia kaszki, Ełewatory i ślimski 
transportowe, Transmisje, Wały, La- 
gry Selera i smarowniki pier- 
ścieniowe, 


Młynki gospedarcze do obrotu ręcznego 


Turbiny i koła wodne, Gatry, Piły cyr- 
kula pe i taśmowe, Heble do drzewa 
i „Iraismaszyny*, Łamacze kamitni, 

~ Prz;rządy do rozgniatania, do rozdra- 
bnianiu rud wszelkiego rodzaju, jako 
to: kwarcu, bazaltu, wapienia, namu- 

è łu, gipsu it. d. 

Każdy gatunek lejizny szarej i metal - 


wej według własnych i obcych modeli 
i r sunków, 


Sztaby do rusztów z twardego że- 
laza it d. 


i 


De 


kier. t wego. 
.. . Ceny najtańsze! . . . 


HE  Nadzierzgiwanie walców najszybciej i najtaniej. 


stawa pod gwarancją! Nnjkorzystniejsze warunki zapłaty ! 


Cenniki bezpłatnie 


= 


Məszyny do nadzierżgiwania walców i szlifowania, tudzież instalacja elektrycznego oświetlenia. 


Plany, kosztorysy i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie. 


i opłacone! 
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Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1800. 
Do Lwowa przychodzą: | rano |przedp.| popoł. | wiecz.| noc Ze Lwowa odohodzą : rano |przedp.| popał. | wiecz. 105 

z Krakowa . . . . . .|600 | 900 | 18 * 610 | 955 | do Krakowa. . . . . | 410| 8:45 | 255*| 640 (1250 

z Podwołoczysk (złów. dw.)| 3:30 | 805 | 2-30*| 6:40 |1025 | do Podwołoczysk z gł. dw.| 615| 9-35 | 1:55* | 7-20 |1110 

„ na Podzamczej 305 | 7:44 | 2:20*| 5:15 | 10:08 5 z Podzamcza| 6:30 | %53 | 2:08* | 7:42 |11'32 

z Tarnopola-Kopyczyniec . 2:35* 1045 | do Tarnopola - Kopyczyniec 9:35 1110 

z Borek W.-Grzymałowa .| 3'30 2:36 | 540 do Borek W.-Grzymałowa . 9:36 | 155% 11:10 

z Jarosławia "=". . 11 15 do Jarosławia . . +: 525 10-40 

z Czerni: wiec-ltzkan , „610 |11:5 | 1:506*| 620 | 10:10 | do Czerniowiec-ltzkan „| 630| 9:45 | 2-:45* | 6.26 (2 36 

z Chodorowa-Podwysokiego 11:55 6:20 |10'10 | do Chodorowa-Podwysok. .| 6:80) 945 | 2:457 

z Stryja, Ławocz, Budapesztu! 7:55 10:30 | do Stryja, Ławocz., Bndap.| 6:20 7:00 

z Stryja, Chyrowa, Suchej (t)| 7557 1:40 10:30 | do Stryja, Chyr., Suchej (t) 9'10t | 3:05 | 7:00t 

z Stryja, Stanisławowa . .| 7:55 1:40 12'10 | do Stryja, Stanisławowa 9:10 7:00 

ARGE cy "NEJ. 555 do Bełzca ac ck: 10:10 

z Rawy Ruskiej i Sokala . 8'15 555 do Rawy ruskiej i Sokala . 1010 710 

z Janowa . . . . . TAO 101 | 7:58$| 9-216) do Janowa | 9:46 wiec. j;| 9'25 |12:50j4) 3'15 | 6:50© HE 

z Brznchowic . . . . .6-50"| 8'15 5 56 do Brzuchowie 2-51 ° n. ś.| b'50°|/ 1010 | 3:269| 710 

z Zimnej Wody 7:10 r. ° .|6-00 | 9:00 | 11:15 | 6710 | 9:55 | do Zimnej Wody 3:20 ° .| 410| 8:45 | 5:25 | 6:40 | 10:50 


* Pociągi pospieszne (Śchnellziige); $ od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1]5—15/9 w niedziele i świętaź 
© od 1/6—15/9 © 1/6—15/9 w dni powszednie; tt od 1/6—15/9 w niedziele i święta; $$ od 1/5—31/5 


i od 16/9 —30/9; 


° od 7/5 10/9. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


